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N I E S Ł Y C H A N E 
ZA RZĄDZENIE 

« 

JAK nam zewsząd komunikują w ostatnich dniach władze francuskie rozesłały 
do wszystkich prefektur okólnik zabraniający wydawania dzieciom polskim 
wiz wyjazdowych na kolonie letnie do kraju. 

To niewiarogodne, nie- n i e władz francuskich wo 
ludzkie wprost zarządzenie 
całym swym ostrzem skie-
rowane jest przeciwko 
dzieciom górników i ro-
botników polskich, którzy 
w pocie czoła w kopal-
niach, czy na roli pracują 
dla dobra Francji, którzy 
bronili jej wolności i nie-
podległości, nie szczędząc 
dla niej krwi i życia. 

Z jakim utęsknieniem, 
z jaką radością oczekiwały 
dzieci polskie we Francji 
chwili wyjazdu na kolonie 
letnie do kraju. Ileż to na-
dziei łączyły one z tym wy-
jazdem na wakacje. Prze-
cież tu we Francji rodzice 
polscy nie mogą zapewnić 
swoim dzieciom tak wspa-
niałego wypoczynku po ca 
łorocznej nauce w szkole 
jaki daje im Ojczyzna. Ro-
zumie jąc to, rząd Polski 
idzie na rękę rodzicom, or-
ganizuje kolonie letnie, o-
tacza dzieci troskliwą opie 
ką, stwarza im najlepsze 
warunki, by w swej Ojczyż 
nie w słońcu i na świeżym 
powietrzu nabrały sił, by 
poznały lepiej mowę ojczy 
stą. by w zdrowiu i szczęś-
ciu powróciły do swych ro 
dziców ku ich zadowole-
niu. 

I nagle władze francus-
kie w taki bezduszny, nie-
ludzki sposób jednym nie-
rozsądnym zarządzeniem 
chcą pozbawić dzieci pol-
skie tej jedynej radości 
jaka im w ich życiu pozo-
stała, chcą, by dziecko gór-
nika .czy innego robotnika 
polskiego p r a c u j ą-
c e g o przecież dla Frań 
cji. pozbawione zostało 
słońca i powietrza, chcą 
by zapomniało swej ojczy 
stej mowy. by nie poznało 
własnej Ojczyzny. 

Takie p o s t ę p o w a -

bec polskich dzieci oburza 
do głębi każdego uczciwe-
go człowieka. Przecież urą 
ga ono najelementarniej-
szym pojęciom humanitar-
nym. 

I pomyśleć, że dzieje 
się to w dobie, kiedy przez 
świat idzie głośne wołanie 
o braterskie współżycie 
między narodami, kiedy po 
litycy francuscy składają 
deklarację o konieczności 
przywrócenia zaufania w 
stosunkach międzynarodo-

wych. Cóż kiedy słowom 
tym nie towarzyszą czyny, 
skoro nawet dzieci stają 
się obiektem nieludzkiego, 
dzikiego prześladowania. 

Komu więc na tym zale-
ży, by zaogniać stosunki, 
czyim interesom ma służyć 
s z y k a n o w a n i e pols-
kich dzieci? Na pewno nie 
leży to w interesie Wy-
chodźstwa polskiego we 
Francji a tym bardziej nie. 
leży to w interesie obu od 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Propozycja komunistyczna celem | KONFERENCJA NIEMIECKO - AMERYKAŃSKA 
w W a s z y n g t o n i e 

w sprawie Wehrmachtu 

P I E R W S Z E O B R A D Y 
nowowybranego rządu 

W dniu 2 b.nj. odbyło się 
pierwsze zebranie nowoutworzo 
nego gabinetu francuskiego. 

Lakoniczny komunikat opu-
b l ikowany przez Radę Mini-
strów i odczytany przez sekre-
tarza stanu dla spraw infor -
m a c y j n y c h — p. Hugues — gto 
si; „Rada Ministrów została po-
i n f o r m o w a n a przez premiera 
rządu p. Paul Reynaud o roz-
w o j u sytuacj i w Indochinach" . 

Prasa f rancuska donosi, że na 
temat sprawy indochitiskiej 
istnieje prawdopodobnie roz-
dźwięk w łonie Rady Ministrów 

P. Edgar Faure oraz p. Mit-
terand mie l iby być zdania, że 
należy przyznać m o n a r c h o m 
trzech państw indochińskich — 
Vietnamu, Laosu i Kambodży 
— niezależność w formie 'statutu 
przypomina jącego statut domi-
n ium angielskiego. 

Inni ministrowie jak np. p. 
Mai i inaud — Deplat uważają 
że w Azji należy raczej zasto-
sować politykę przemocy. 

Pisząc na ten temat w „Libe-
rat ion" Marcel Fourrier stwier 
dza — „ F r a n c j a nie może dłu-
żej uginać się pod ciężarem w o j 
n y w Vietnamie. Korpus eks-
p e d y c y j n y pochłania 43 proc. 

całego budżetu wo j skowego 
Francj i . Poprawa sytuacj i f i -
nansowej i ekonomicznej kra ju 
jest niemożl iwą tak długo, jak 
długo wlec będziemy tę kulę u 
nogi" . Ż y w o t n y m więc intere-
sem Franc j i jest zakończenie 
tej w o j n y " . 

P. Fourrier rozwi ja następnie 
ideę, że przyznanie jakie jkol -
wiek niezależności m o n a r c h o m 
w Indochinach w n iczym nie 
zmieni sytuacji , gdyż według 
własnych słów p. Reynaud 
„ w o j n a w Indochinach zamiast 
być wojną którą Franc ja pro-
wadzi przeciw narodom indo-
chińskim z pomocą trzech mo-
n a r c h ó w stanie się wo jną , któ-
rą trzej monarchowie prowadzić 
będą z pomocą Franc j i przeciw 
s w y m w ł a s n y m narodom" . 

W g . p. Fourrier Franc ja w 
dalszym ciągu będzie ponosiła 
ciężar tej w o j n y . J e d y n y m w y j 
ściem, stwierdza p. Fourrier , 
jest przyznanie całkowite j nie-
zależności trzem narodom, t.j. 
przyznanie im wolności w y b o r u 
ustroju w jakim c ficą żyć oraz 
wyco fanie korpusu ekspedycyj -
nego. 

utworzenia komisji śledczej 
w sprawie spekulacji piastrami 

-- jednomyślnie przyjęta 
przez Parlament francuski 

W dn. 12 maja br. czterech posłów ko-
munistycznych, p. Jacque Duclos, Etienne Fa-
jon, François Billoux oraz Raymond Guyot, 
przeciwko którym rząd domaga się zniesienia 
nietykalności poselskiej celem oddania ich pod 
sąd za ich opozycję przeciwko wojnie w Indo-
chinach złożyło w Parlamencie propozycję ma-
jącą na celu utworzenie komisji parlamentar-
nej, której zadaniem byłoby przeprowadzenie 
ankiety i całkowite wyświetlenie w sprawie skan 
dalu dotyczącego spekulacji- {«^slrami. Dopiero 
w dn. 2 bm. Parlament jednogłośnie 615 głosa-
mi przyjął tę propozycpę. 

Komisja ta będzie się składała z 22 posłów 
a mianowicie: 4 socjalistów, 3 komunistów, 3 
MRP. 3 .gaullistów. 3 radykałów. 2 ,.niezależ-
nych", 2 „chłopów", 1 UDSR oraz 1 ARS (ex-
RPF). 

D' która opu.ic.ifa Europę 23 czerwca przybyła na zaprosze-
nie prez. Eisenhowera do Waszyngtonu. 

W stolicy Stanów Zjednoczo-
nych rozpoczęły się jej pierw-
sze rozmowy i konferencje z De-
partamentem Stanu (Minister-
stwem Spraw Zagranicznych). De-
legacja, na czele której stoi ade-
nauerowski minister wojny i stary 
zwolennik Hitlera, Theodor Blank, 
przybyła do Stanów Zjednoczo-
nych, jak to słusznie stwierdza ko 
respondent jednego z półoficjal-
nych pism francuskich, 

„aby, razem z wysokimi urzęd-
nikami amerykańskimi, znaleźć 
najlepsze środki dla wzmocnie-
nia niemieckiej potęgi wojsko-
wej": 
Niemiecka misja wojskowa (któ-

ra, poza Theodorem Blankiem, 
składa się rówież z jego zastępcy, 
Albrechta von Kessel, z głównodo-
wodzącego działaniami wojennymi, 
generalnego sztabu armii niemiec-
kiej, podczas ostatniej wojny, ge-
nerała Adolfa Heussingera, z puł-
kowników: Fetta, Heukelheima i 
Panickiego), przeprowadziła w Wa 

szyngtonie dwugodzinną konferen-
cję wstępną. Konferencja ta odby-
ła się w biurze Jamesa A. Riddle-
berga, kierownika działu spraw nie 
mieckich, przy amerykańskim mi-
nisterstwie Spraw Zagranicznych. 
Jak donosi agencja Reuter p. Rid-
dleberg oświadczył dziennikarzom, 
że konferencja poświęcona była 
„omówieniu perspektyw ratyfika-
cji traktatów o armii europejskiej 
oraz wypadków w Berlinie wscho 
dnim, z dn, 17 czerwca". 

Delegacja niemiecka pozostanie 
w Waszyngtonie 2 dni, po czym 
zwiedzi kilka amerykańskich oś-
rodków wojskowych. W chwili, kie 
dy odbędzie się zwołana na 10 lip-
ca, konferencja ministrów Spraw 
Zagranicznych Stanów Zjednoczo-
nych, Wielkiej Brytanii i Francji, 
delegacja niemiecka znajdzie się 
spowrotem w Waszyngtonie, gdzie 
mniej lub więcej oficjalnie wywie-
rać będzie mogła swój wpływ na 
przebieg obrad. 

Dzięki poparciu rządu Stanów 
Zjednoczonych, militaryzm niemie 
cki występuje już obecnie w kie-
rowniczej roli w zakresie polityki 
zachodniej Europy i w jej imie-
niu składa deklarację : Theodor 
Blank oświadczył na konferencji, 
że wszystkie państwa zachodnie 
zratyfikują układy o armii euro-
pejskiej przed końcem bieżącego 
roku. 

Ogniwa łańcucha, za pomocą 
którego amerykański imperializm 
pragnie zaprząc w niewolę pań-
stwa europejskie, aby następnie 
rozniecić w tych państwach nie-
słychanych rozmiarów pożar wo-
jenny, stają się coraz bardziej wi-
doczne: armia europejska, para-
wan dla uzbrojenia p o z ę b y 
rozwydrzonej niemieckiej armii 
odwetowej konieczny jest aby w 
Europie imperializm amerykański 
mógł rozpocząć działania „wyz-
woleńcze". 

Już obecnie we wpływowych 
sferach rządowych niektóre czo-
łowe osobistości amerykańskie 
chwalą się, że „zachód dysponuje 
możliwością wywołania prawdzi-
wych rewolucji w krajach -wschód 
nio-europejskich". Te same oso-
bistości wyrażają opinię, że (cy-
tujemy dosłownie) „gdyby nawet 
wojska radzieckie zmiażdżyły te 
rewolucje, to byłyby one jednak 
psychologicznym zwycięstwem dla 
Stanów Zjednoczonych". 

Imperialiści amerykańscy, któ-
rzy z pomocą zachodnio-niemiec-
kich prowokatorów zmontowali 
wypadki berlińskie, marzą o no-
wych przelewach krwi, w nadziei, 
że uda im się wywołać nową, trze 
cią wojnę światową. 

Narody Europy, świadome śmier-
telnego niebezpieczeństwa, które 
im grozi zrobią wszystko, aby nie 
dopuścić do utworzenia nowej ar-
mii hitlerowskich odwetowców i 
prowokatorów. 

30.000 internowanych żołnierzy 
armii Czang Kai Szeka zostało 

przewiezionych przez 
władze francuskie na Formozę 

Zespół artystów chińsko-koreańskich objeżdża jednostki wojskowe na froncie koreańskim. Na 

zdjęciu: Występy taneczne przed żołnierzami chorymi i rannymi w szpitalu polowym. (F. UFP) 

FEDERACJA GÓRNIKÓW PROTESTUJE 
PRZECIWKO ZARZĄDZENIU, KTÓRE 

UNIEMOŻLIWIA DZIECIOM WYCHODŹSTWA 
WYJAZD NA WAKACJE DO POLSKI 

Federacja Górników wystosowała w ub. piątek do Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych oraz do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych list o następującesj treści: 

„W imieniu Federacji Górników, której członkami są li-
czni górnicy polscy, protestujemy przeciwko zarządzeniom 
uniemożliwiającym dzieciom Wychodźstwa wyjazd na waka-
cje do Polski. 

Żądamy natychmiastowego cofnięcia zarządzeń, domaga-
my się, by dzieci Wychodźstwa mogły spędzić wakacje w 
Kraju, jak to było przewidziane. 

Żaden uczciwy obywatel naszego kraju nie jest w sta-
nie zrozumieć podobnych zarządzeń". 

Victorin DUGUET 

KIEDY JA BĘDĘ TAKI 
DUZY1 

— zdaje się zapytywać ten 
ów maleńki chłopczyk, spo-
glądając na pokaźnego 
wzrostem sportowca — wio 
ślarza. (Photo Keystone) 

Górnik — Polak 
ofiara pylicy 

zmarł' w Arenberg 
(Nord) 

P. Stanis ław W o l n y , lat 51, 
z zawodu górnik, zam. w miej -
scowości Arenberg (Nord ) — 
zmarł n iedawno temu na py-
licę. Jak podaje n a m nasz ko-
respondent terenowy, p. W o l n y 
długie lata pracował w kopal-
niach. Przepracował on 9 łat w 
kopalniach w- Niemczech i 24 w 
kopalniach Francj i . W 1949 
przerwał on pracę z powo-
du wyże j wymien ione j choro-
by, która go męczyła do 20 
czerwca br. 

Śmierć p. W o l n e g o dotknęła 
głęboko wszystkich Po laków i 
Francuzów u których zdobył 
sobie wielką sympatię. Byt on 
szczerym demokratą i w ie lk im 
patriotą Polski i przybranej 
Ojczyzny — Francj i . 

Pogrzeb jego odbył się dnia 
23 czerwca br. W ceremonii ża-
łobnej wzięło udział wielu Po-
laków i Francuzów, którzy zło-
żyli na mogi le wieńce kwia-
tów. 

Polacy i Francuzi za pośred-
n i c twem naszego pisma przesy-
łają rodzinie zmarłego w y r a z y 
głębokiego współczucia. 

Przed sądem przysięgłych dep. Bouches du Rhône 

Rozpoczyna się proces o kradzież biżuterii 
Begum wartości 200 milionów franków 

W PONIEDZIAŁEK przed sądem przysięgłych dep. Bouches du Rhone rozpocz-
nie się proces o kradzież bezcennej biżuterii należącej do Begum. Historia tej 
kradzieży należy do na.j niezwykłej szych w kronikach sądowych Francji. Przy-

pomina ona'„wyczyny" gangsterów amerykańskich zakrojone na wielką skalę. 

A oto pierwszy akt sprawy. 
3 sierpnia 1949 r. jeden z naj-
bogatszych ludzi świata, pode-
szły w lalach książę hinduski 
Agha Khan w towarzystwie 
swej młodej żony Begum i po-
kojówki tejże, Fridy Meyer, o-
puszcza w luksusowym samo-
chodzie marki „Cadillac" swą 
wspaniałą rezydencję, zwaną 
„Yakimour", na Lazurowym 
Wybrzeżu. Udają się oni na lot-
nisko w Nicei, skąd mają wy-
ruszyć samolotem do Deauvil-
le. 

Na pierwszym zal;ręcie, szo-
fer prowadzący „Cadillac" zmu 
szony jest zatrzymać wóz, gdyż 

w środku szosy, jakby ignoru-
jąc kompletnie prawo ruchu 
kołowego, zatrzymuje się jakiś 
cyklista. W tym samym mo-
mencie z przeciwnej strony 
nadjeżdża samochód marki Ci-
troen i zatrzymuje się przed 
Cadillac'em, a w pobliżu zjawia 
się jakiś mężczyzna, który za-
czyna uparcie wpatrywać się w 
luksusowy wóz. Cadillac zmu-
szony jest zatrzymać się. W 
tym samym momencie mężczyz-
na zbliża się do szofera z kara-
binem w ręku, a dwaj pasaże-
rowie samochodu wskakują na 
stopnie Cadillac'a z rewolwe-
rami w ręku. I padają słowa, 

wypowiedziane z wyraźnym po 
ludniou>ym akcentem : 

— Nie ruszać się ! Oddajcie 
wszystko co macie, a nic wam 
się, złego nie stanie. 

W wozie Cadillac Begum na 
wpół omdlała z przerażenia i 
pokojówka wypełniają wydany 
rozkaz podczas gdy Agha Khan 
rzuca z godnością : „Tylko się 
nie denerwujmy T'. 

Prawdę mówiąc, to agresorzy 
wykazali największe zdenerwo-
wanie. Wreszcie ulokowali w 
wozie Citroen walizkę, w której 
pod sandwichami, znajdowała 
się biżuteria Begum wartości 
200 milionów franków. Begum 

wręczyła im własnoręcznie dro 
gocenną kollię, która zdobiła 
jej szyję, książę — gotówkę w 
sumie 20.000 franków, a poko-
jówka — 42.000 franków. Po-
czem agresorzy przecięli, lytu-
.em ostrożności, opony wozu 
„Cadillac" i zniknęli. 

Rozpatrywanie na szpaltach 
prasy afery zwanej „aferą biżu 
terii Begum" rozpoczęło się w r. 
1950. Poszukiwania policji trwa 
ly przez. 6 miesięcy. Dyrektor 
policji śledczej przy Surete Na-
tionale, Georges Valentin, wziął 
sprawę w swoje własne ręce. 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

W okresie kiedy zwycięska ar-
mia Chin Ludowych ostatecznie 
zdruzgotała najemne hordy Czang 
Kai Szeka, cofające się oddziały 
tego ostatniego, przekroczyły gra-
nicę Indochin, gdzie w myśl obo-
wiązujących praw międzynarodo-
wych zostały rozbrojone przez woj 
skowe władze francuskie i inter-
nowane. 

Ostatnio prasa francuska do-
niosła, że 30.000 żołnierzy Czang 
Kai Szeka dotychczas internowa-
nych, zostało uwolnionych przez 
władze francuskie i przewiezio-
nych w tajemnicy na wyspę For-
mozę. 

Przewiezieni w ten sposób żoł-
nierze, mają zasilić armię Czang 
Kai Szeka i umożliwić temu os-
tatniemu na stworzenie dwóch no 
wych dywizji. 

Demokratyczna prasa francuska 
surowo komentuje ten czyn rządu 
francuskiego, stwierdzając, że 
uwolnienie przez kraj neutralny 
żołnierzy jednej ze stron prowa-
dzących działania wojenne jest 
sprzeczne z prawem międzynaro-
dowym. 

Prasa podkreśla również, że gest 
ten należy komentować jako wy-
soce nieprzyjazny wobec Chin 
Ludowych i to w okresie, kiedy 
przemysłowcy francuscy po swym 
pobycie w Chinach nawiązali bar-
dzo korzystne dla obu krajów 
stosunki handlowe. 

Natomiast koła oficjalne Wa-
szyngtonu nie kryją swego zado-
wolenia oświadczając otwarcie, że 
uwolnienie i przesłanie Czang Kai 

Szekowi 30 tysięcy żołnierzy po-
służy temu ostatniemu do zor-
ganizowania działań wojennych 
przeciw Chinom Ludowym. 

E G Z O T Y C Z N Y 
W O J A K 

Powracający z Lonaynu żołnierze 
dalekiego Pakistanu przybyli do 
Paryża, wzbudzając podziw na-

szych najmłodszych 

DZISIAJ 
FRANCUSKI KOMITET OBRONY 

IMIGRANTÓW (CFDI) 

15, Fg. Montmartre, w Paryżu 

organizuje od godz. 9-ej do północy 

w parku Beaumonts 
Metro: Mairie de Montreuil — Croix de Chavaux 

WIELKIE ŚWIĘTO PRZYJAŹNI 
MIĘDZY NARODAMI 

pod przewodnictwem b. ministra Justin GODART 
Daniel RENOULT — radnego, mera Montreuil, 
Jean-Marie DOMENECH z czasopisma „Esprit" 

Zapowiedziane są: 

Liczne stoiska, 
Niezwykle interesujące występy artystyczne 

Śpiewy i tańce folklorów: francuskiego, polskiego, hiszpań-
skiego, węgierskiego, armeńskiego, żydowskiego, czechosło-
wackiego, z udziałem: Marcel PASTOR'a, tenora, Leo NEL-
LY, popularnego śpiewaka francuskiego, Emmy TOFONI, 

tenora, Jo TCHAD'a, artysty music-hall'ów. 
Po występach odbędzie się WIELKI BAL, 

Polacy okręgu paryskiego p r z y b y w a j c i e l i c z n i e 
na .Wielką Zabawę zorganizowaną przez tych, którzy bronią 
Waszych praw. 

W chwili obecnej odbywa 
się w Asnieres pod Pary-
żem Kongres partii socjalis-
tycznej, SFIO, który został 
otwarty 2 lipca. 

W następnych numerach 
„Wychodźs twa Polskiego", 
podamy sprawozdanie z prze 
biegu obrad tego Kongresu. 



Uchwały Światowego Kongresu Kobiet 
11 czerwca zakończył obra-

dy Światowy Kongres Kobiet. 
Na Kongresie obecne byty 
przedstawicielki 67 krajów, w 
tym 611 delegatek, 1.187 zapro-
szonych gości i 65 obserwato-
rów. 

Na końcowym posiedzeniu 
Kongres omówiI i jednomyśl-
nie uchwalił Deklarację Praw 
Kobiet całego świata, rezolucje 
aprobującą działalność Świato-
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet, rezolucję protestującą 
przeciwko represjom władz re-
akcyjnych wobec bojowników 
o pokój i Apel do kobiet wszy-
stkich krajów. 

W Apelu Kongres wzywa ko-
biety całego świata, aby zjed-
noczyły się w zdecydowanej 
walce o uregulowanie proble-
mów międzynarodowych w dro 
dze rokowań między zaintere-
sowanymi państwami, w wal-
ce o Pakt Pokoju między pię-

KOBIETY 
GÓRNICZKI 

W POLSCE 
Obok olbrzymiej armii górni-

ków walczących z uporem o wy-
dobycie cennego węgla, obok zna- s z f ! P l a c ? n i ż mężczyźni. Kobie-

cioma wielkimi jnocarstwami, 
o zakaz produkcji i stosowania 
wszelkich rodzajów broni ma-
sowej, zagłady, o zakaz propa-
gandy wojennej i nienawiści 
między narodami, o realizację 
żądań zawartych w Deklaracji 
Praw Kobiet. 

Kongres wybrał Radę, Ko-
mitet Wykonawczy i Sekreta-
riat Światowej Demokratycz-
nej Federacji Kobiet. Rada 
SDFK przyjęła do federacji or-
ganizacje kobiece Portugalii, 
Wenezueli i Trynidadu. 

D E K L A R A C J A 

P R A W K O B I E T 

„My, posłanki setek mi l ionów 
kobiet 7Û krajów, reprezentu-
jące rozmaite rasy i narodowo-
ści, rozmaite w a r s t w y społeczne 
i zawody, rozmaite poglądy po-
lityczne i wyznania, zebrałyśmy 
się w Kopenhadze na Świato-
w y m Kongresie Kobiet. Po raz 
pierwszy w dziejach ruchu ko-
biecego, kobiety tylu kra jów 
świata zabrały głos, aby raz 
jeszcze oświadczyć, iż konieczne 
są radykalne zmiany na lepsze 
w obecnej sytuacji materialnej, 
politycznej i społecznej kobiet 
większości kra jów świata. 

Miliony kobiet otrzymują za 
tę samą pracę znacznie mniej-

kratycznym prawom i swobo-
dom kobiet, życie ich staje się 
jeszcze cięższe. Dlatego też dziś, 
bardziej niż kiedykolwiek, na-
leży walczyć o prawa kobiet i w 
obronie tych praw. W y r a ż a j ą c 
pragnienia i dążenia kobiet, 
Światowy Kongres ogłasza ni-
niejszą Deklarację Praw Ko-
biet. • 

Wszystkim kobietom bez 
względu na ich - rasę, narodo-
wość i pozycję społeczną należy 
przyznać następujące prawa : 

Prawo do pracy. 

drodze redukcj i kredytów na 
cele wojenne, a lbowiem tylko 
przez podnoszenie stopy życio-
wej ludności i utrzymanie po-
koju na ca łym świecie można 
poprawić sytuację kobiet i za-
pewnić spokój ich ogniskom do-
m o w y m . 

Ujęte w niniejszej Deklaracji 
żądania, o które walczyły caie 
pokolenia, są realne i mogą być 
w pełni urzeczywistnione. Do-
wiodło tego doświadczenie wie-
lu kra jów, w których rządy 
działające zgodnie z wolą na-
rodów nie tylko zapewniły Ko-

bietom wszystkie te prawa w 
drodze ustawodawczej , lecz ró-
wnież stworzyły niezbędne wa-
runki umożl iwia jące im korzy-
stanie z tych praw. 

Ś w i a t o w y Kongres Kobiet 
w z y w a kobiety całego świata 
do ścisłej współpracy, do zorga-
nizowanej i niezłomnej walki o 
swe prawa matek, kobiet pra-
cu jących i obywatelek. 

Z jednoczmy nasze wysi łk i w 
tej szlachetnej walce. Jedność 
— jest rękojmią naszego zwy-
cięstwa !" 

Popularna artystka filmowa 

Sulvano Mangano w otoczeniu swych dzieci 

swobodnego wyboru 
zawodu oraz rodzaju 

nych rębaczy chodnikowych, fila-
rowych i ścianowców, obok mis-
trzów mechanizmów, cieśli, elek-
trykarzv, obok tych wszystkich w 
przemyśle węglowym pracuje ar-
mia kobiet. Zwiększa się ona z 
każdym dniem. Obecnie jest ich 
już w kopalniach węgla 46.615. 
Na powierzchni, sortowni, war-
sztatach mechanicznych, warszta 
tach elektrycznych, pracuje ich 
44.000. Na dole, pod ziemią, 
obsłudze taśm, 2600. 

Olbrzymia armia kobieca, któ-
ra ramię w ramię z górnikami bi-
je się o realizację Planu 6-letnie-
go. 

W przyszłości będzie ich jeszcze 
więcej. Mechanizacja zawładnie 
kopalniami węgla. Górniczki sta-
ną przy maszynach, będą je ob-
sługiwały. W roku bieżącym w pla 
nie zatrudnienia przewiduje się 
dalszych 2500 kobiet. 

Czy przyjdą nieprzygotowane 
do pracy ? Nie. Każda z nich przej 
dzie przeszkolenie, każda z nich 
jeszcze przedtem zapozna się z ży 
ciem kopalni, z jej urządzeniami 
J maszynami, Górniczki zatrudnio 
ne przy robotach pomocniczych 
staną się naprawdę pomocą wiel-
kiej armii górniczej. 

Taka ofensywa kobiet jest moż-
liwa tylko w kraju budującym so-
cjalizm, gdzie kobiety znajdują 
odpowiednie warunki pracy, opie-
kę, nie tylko nad sobą, ale rów-
nież nad dziećmi w przedszkolach 
żłobkach, gdzie kobiety znajdują 
nieograniczone możliwości awan-
su społecznego. 

tom zamężnym odmawia się czę 
stokroć prawa do pracy. Milio-

| ny kobiet nie otrzymują urlo-
pów macierzyńskich, a kobiety 
ciężarne są często zwalniane z 
pracy. Brak lub niedostateczna 
ilość żłobków i przedszkoli w 
wielu krajach komplikuje życie 
pracujących matek i tym sa-

: m y m faktycznie ogranicza ich 
przy prawa do pracy i do udziału w 

życiu społecznym. Gdy bezrobo-
cie wzrasta, kobiety są pierwsze 
redukowane. Stanowią one zna-
czną część armii bezrobotnych. 
W wielu krajach kobiety nie 
mają prawa do za jmowania 
szeregu stanowisk publicznych 
zarówno z wyboru jak i nomi-
nacji. Mają one ograniczone 
prawo do zdobywania wykształ 
cenią i zawodu. Nie ma3ą one 
tych samych praw obywatel-
skich co mężczyźni. Wszystko to 
pozbawia kobietę możności ak-
tywnego udziału w pol itycznym 
i gospodarczym życiu kraju. 

Jest jeszcze niemało kra jów, 
w których kobiety są całkowi-
cie wyzute z praw i uciskane, 
w których stale depcze się ich 
godność ludzką. Szczególnie tra 
giczna jest sytuacja mi l ionów 
chtopek. W warunkach przygo-
towań wojennych , kiedy pogar-
sza się sytuacja materialna 
mas pracujących i prowadzona 
jest o f ensywa przeciwko demo-

Prawo 
każdego 
pracy. 

Prawo do za jmowania wszel-
kich stanowisk administracyj 
nych i społecznych. 

Równe z mężczyznami możli-
wości awansu we wszystkich 
dziedzinach działalności. 

Równa płaca za równą pracę. 
Równe prawo do ubezpieczeń 

społecznych. 

Prawo do państwowej opieki 
nad malką i dzieckiem. Prawo 
do płatnych urlopów macierzyń 
skich ; otwarcie w miastach, 
ośrodkach przemysłowych i 
wsiach dostatecznej ilości za-
kładów położniczych, poradni 
dla kobiet i dzieci, ż łobków i 
przedszkoli. 

Przyznanie robotnicom za-
trudnionym w rolnictwie rów 
nych praw z robotnicami prze-
m y s ł o w y m i w dziedzinie plac. 
ochrony pracy oraz opieki nad 
matką i dzieckiem. 

Prawo chłopek do posiadania 
i użytkowania ziemi. 

Prawo do oświaty, w szcze-
gólności do szkolenia zawodo-
wego. 

Przyznanie wszystkim kobie-
tom czynnego i biernego prawa 
wyborczego do wszystkich orga-
n ó w władzy bez ograniczeń i dy 
skryminacj i . 

Równe z mężczyzną prawo 
majątkowe, małżeńskie i rodzin-
ne. 

Prawo do zakładania i swo-
bodnej działalności demokraty-
cznych organizacji kobiecych o-
raz udziału kobiet w innych or-
ganizacjach demokratycznych. 

Wszystkie te prawa powinny 
być ustawowo zagwarantowa-
ne i należy stworzyć wszelkie 
niezbędne warunki dla ich fak-
tycznej realizacji. 

Konieczne jest również roz-
szerzenie budownictwa miesz-
kaniowego, zwiększenie fundu-
szów na potrzeby socjalne w 

Rozmowy z lekarzem 

Przez czystosć do zdrowia 

i piękna 
Wszyscy wiemy, jak ważnym wa 

runkiem szczęścia człowieka jest 
zdrowie. 

Człowiek chory — to człowiek 
nieszczęśliwy. 

Zastanówmy się, czy robimy 
wszystko, aby to zdrowie zacho-
wać"? 

Czy można zachować zdrowie 1 
urodę, żyjąc w brudzie, nie dba-
jąc o czystość osobistą ? — Bez-
względnie nie ! 

Brud — to źródło ogromnej i-
lości chorób. Kto nie myje do-
kładnie całego ciała wodą i my-
dłem co dzień, ten pozwala, aby 
na skórze jego rozmnażały się 
bakterie. Bakterie te powodują 
ropne schorzenia skóry, kresty, 
czyraki, rozmaite stany zapalne, 
Skóra niemyta nie spełnia pra-
widłowo swych zadań, a przeciw-
nie staje się źródłem zakażenia 
organizmu. U ludzi brudnych wi-
dzimy na skórze mnóstwo śladów 
zadrapań, gdyż brud powoduje 
niemiłosiernie swędzenie. Zadra-
panie — to prosta droga do rop-
nych zapaleń skóry i do ogólne-
go zakażenia organizmu. 

Wszyscy wiemy, jak groźną cho 
robą jest dur plamisty. Bez wszy 
nie może być duru plamistego, 
bowiem wesz jest roznosicielem 
tej choroby. Wreszcie, skóra nie 
myta szybko starzeje się, wiotcze-
je, traci swoją jędrność. 

Pamiętajmy również o tym, że 
niedomyta skóra wydziela specjal-
ny zapach. Jest to zapach potu, 
pomieszany z wonią brudu. Woń 
taka jest nieznośna i nie zdołają 
jej zabić żadne perfumy lub woda 
kolońska. 

A więc myjmy się dokładnie co 
dzień mydłem i wodą. Pamiętaj-
my, że od tego prostego zabiegu 
zależy nasze zdrowie i uroda. 

Czy pamiętasz o codziennym my 
ciu zębów rano i przed snem ? 

Zęby myć trzeba szczoteczką i 
proszkiem lub pastą, spłukiwać 
ciepłą wodą. 

Z KUCHNI 
K I S I E L 

M L E C Z N O - K A K A O W Y 

3/4 szklanki mleka, łyżeczka 
kakao, płaska łyżeczka ziemnia 
czanej mąki, łyżka cukru, 1 
żółtko. 

Kakao rozmieszać z łyżeczką 
cukru i połową mleka, zagoto-
wać w garnuszku i do wrzące-
go wlać m ą k ę ziemniaczaną, 
rozpuszczoną w 2 łyżeczkach zi-
mne j wody. Zagotować i w y l a ć 
do zastygnięcia na kompotier-
kę przelaną zimną wodą. Re-
sztę mleka zagotować, (można 
włożyć kawałeczek wani l i i ) , 
odstawić na bok gorące j płyty 
i dodać ubite z pozostałym cu-
krem żółtko, potrzymać na go-
rącej płycie, stale mieszając, 
aby płyn zgęstniał, ale nie za-
gotował się. Odstawić i polać 
n im poprzednio ugo towany ki-
siel. Postawić do zastygnięcia. 

Troska o zęby powinna zacząć 
się już od lat dziecinnych 3-let-
nie dziecko można nauczyć sa-
modzielnie myć zęby. 

Zęby nie myte łatwo psują się, 
ulegają próchnicy. W zaniedba-
nej jamie ustnej znajdują się mi-
liony bakterii, które czyhają nie 
tylko na całość naszych zębów, 
ale również i na nasze zdrowie, 
gdyż z jamy ustnej przedostają się 
one z łatwością do krto. Zaniedba 
ne zęby sprawiają człowiekowi 
dużo bólu i przykrości.' 

Zdrowe, cale zęby — to rów-
nież ważny warunek naszej uro-
dy. 

Czy myjesz ręce przed jedzeniem 
i po każdym pobycie w ustępie ? 

Pamiętaj, że brudne ręce są roz 
sadnikiem wielu chorób, jak czer 
wonka i tyfus, biegunki u dzieci, 
pasożyty (robaki) przewodu po-
karmowego, a nawet poliomielit. 
Wszystkie te choroby — to cho-
roby „brudnych rąk". Nie żałuj 
wody i mydła, pamiętaj, że czy-
ste ręce zabezpieczają cię przed 
wielu groźnymi chorobami. 

Popularna artystka fUmowa Sulvana Mangano, żona reżysera Laurentis, została zaangażo-
wana do odegrania roli matki w filmie, który wkrótce będzie nakręcony. Lecz rolę tę wypeł-
nia artystka i w życiu prywatnym albowiem jest matką trojga dzieci. Na zdjęciu: Manga-
no w otoczeniu swej gromadki, z której najtnłodsza Rapliaelle, skończyła właśnie rok i stara 
się zdmuchnąć symboliczną świeczkę na urodzinowym torcie. (Photo Keystone) 

BHABANI BH ATT ACH ARY A 

Zań utieie jeót giaddw 
(Dokończenie) 

Kobieta odchrząknęła głośno 
— Posłuchaj. — Jej małe, bystre 
oczka biegały niespokojnie, m ó 
wi ła cicho, tajemniczo. — Two-

Jiaâieta i dziecka kmzyôtaja 
tu Związku Radzieckim 

» 

z iwfjcdko-uitycfi pxzyuiitejâui 
O tym jak ciężkie było życie 

kobiety za carskich czasów do-
wodzi choćby wzruszająca spo-
wiedź Pelagii, którą czytamy w 
powieści Gorkiego p.t.. „matka". 
„Po cóż żyłam ? Po to, aby się 
męczyć i dostawać razy ? Zycie 
moje było wiecznym strachem 
przed furią męża. Nie mogę so-
bie nawet przypomnieć dzieciń-
stwa mego syna, czy go w ogó-
le kochałam za życia męża. My-
ślałam jedynie o tym, aby na-
karmić tę dziką bestię nasycić 
ją i uniknąć razów. Bił mnie 
w sposób tak zawzięty, jakby 
we mnie bił wszystkich tych, 
którzy mu zrobili krzywdę. Zy-
cie to trwało 20 lat. Co było 
przed tym ? nie pamiętam. Mam 
wrażenie, że na skutek bicia 
dusza moja ogłuchła i oślepła". 

IV carskiej Rosji kobieta nie 
miała tych samych praw co 
mężczyma. Pracowała w cięż-
kich warunkach, których żad-
ne prawo nie kontrolowało. Nie 
miała prawa do urlopu porodo-
wego, to też w obawie przed u-
tratą posady pozostawała przy 
pracy do ostatniej chwili, ro-
dząc często w pobliżu warszta-
tu czy maszyny. Śmiertelność 
w tym okresie była wielka tak 
wśród położnic jak i niemow-
ląt. 

Do wybuchu Rewolucji Paź-
dziernikowej na terenie całej 
Rosji było zaledwie 7000 łóżek 
dla położnic. W roku 1951 by-
ło ich już 130.000, a oprócz le-

go 6500 poradni dla kobiet pro-
wadzonych przez wykwalifiko-
wane siły lekarskie i pielęgniar 
skie. Związek Radziecki liczy o-
becnie 250.000 lekarzy (za cza-
sów carskich 25.000). W porów-
naniu z rokiem 1940 liczba le-
karzy wzrosła o 80 proc., a bud-
żet Ministerstwa Zdrowia pod-
niósł się w tym czasie 2 i pół 
razy. Tym Uż tłumaczy się, że 
kobiety zgłaszają się do porodu 
bez bólu z doskonałym samopo-
czuciem. Wiedzą one o tym, że 
u boku swego znajdą zarówno 
lekarza jak i akuszerkę i pielęg 
niarkę. Dr. Lamaz, dyrektor kli-
niki położniczej metalowców, po 
powrocie ze Związku Radziec-
kiego opowiadał, że w jednej 
z klinik położniczych w Lenin-
gradzie na 300 kobiet jest 100 
lekarzy i 500 akuszerek i pie-
lęgniarek. 

Długi urlop porodowy, specjał 
ne warunki pracy dla kobiet 
ciężarnych, troskliwie i rozum-
nie prowadzone żłobki, w któ-
rych wykwalifikowane siły nie 
tylko pielęgnują, ale i wycho-
wuj niemowlęta, wszystko to 
ułatwia egzystencję kobiecie. 
Taki więc klimat społeczny mu-
si wpływać na powodzenie me-
tody porodu bez bólu. I chociaż 
poród bez bólu jest już prakty-
kowany również we Francji, to 
nie ulega wątpliwości, że w u-
rządzeniach społecznych Związ-
ku Radzieckiego znalazł on ide-
alne warunki rozwoju i powo-
dzenia. 

wiła c icho tajemniczo, 
ja córka będzie żyła jak księż-
niczka. Takie rysy , taka uro-
da ! Będą za nią w mieście sza-
leli, po prostu będą szaleli. 

Kiedy sens s łów kobiety do-
tarł powol i , bardzo powol i do 
jej zmęczonego mózgu, matka 
znieruchomiała, zbyt oszolomio 
na, aby odezwać się choć sło-
wem. 

— Będzie miała własny po-
kój, w p ięknym domu. Mają 
tam wstęp tylko sami przyzwoi -
ci ludzie. Pieniądze przelewają 
im się przez palce jak woda — 
0 tak ! W dzisiejszych czasach 
pieniądze płyną jak wezbrana 
rzeka, nikt nie widział takich 
gór pieniędzy od tysiąca lat — 
od czasu Mughala . Bogaci nie 
wiedzą, co robić z gotówką — 
muszą ją w y d a w a ć lewą ręką 
1 w y d a w a ć prawą. Bo na cóż 
byłyby im pieniądze ? 

Wreszcie matka odzyskała 
głos — Precz stąd, ty nikcze-
m n a kobieto ! — wrzasnęłła 
przeraźliwie. — Precz stąd, 
śc ierwo ! 

Kobieta nachmurzy ła się, cią 
gnęła jednak dalej z niezmąco-
n y m spokojem : — Nie unoś 
się, siostro. Zastanów się do-

brze nad mo imi s łowami . Co ci 
przyjdzie z tych prostackich 
stów, z g n i e w n y c h spojrzeń. Ja-
kie masz w życiu oparcie ? Na-
wet obora w y d a j e się pusta. 
Jeśli uważasz, że dwadzieścia 
rupii to mało — taką cenę pła-
c i łam dziesięć razy w dziesię-
ciu najróżnie jszych wioskach — 
dam ci dwadzieścia pięć, może 
nawet trzydzieści, ale nie wię -
cej. Pracuję dla m o ż n y c h ludzi. 
Otrzymuję od nich ty lko pro-
cent. Czasy są ciężkie. Cały. 
kraj zdycha powol i z głodu. 
Czym będziesz karmić swo je 
dzieci ? korzonkami ? Za mie -
siąc w c a ł y m Bengalu nie znaj 
dziesz ani jednego korzonka, 
drzewa będą obdarte z liści, 
zniknie nawet zielona trawg. z 
ląk — zniknie w ludzkich brzu-
chach. Dlaczego nie chcesz za-
chować życia swo j e j córki ? Jak 
możesz ty, matka, przyglądać 
się dzień po dniu jej powo lne -
m u konaniu, dopóki ostatnia 
iskra życia nie opuści je j szkie-
letu ? 

— Precz stąd, śc ierwo I — 
krzyknęła ponownie matka, w 
gardle jednak czuła bolesny 
skurcz. — Kobieta uśmiechnęła 
się znacząco. 

KILKA WSKAZÓWEK 
DLA MATEK 

Z e s t a w i e n i e p o ż y w n y c h p o 
s i ł k ó w d l a d z i e c i n i e jes t r ze -
czą ł a t w ą . P r z y r z ą d z a j ą c j e -
d z e n i e d l a d z i e c k a k a ż d a m a t 
ka p o w i n n a p a m i ę t a ć o k i l k u 
w a ż n y c h w s k a z ó w k a c h . T r z e b a 
w ięc : 

1 . U s t a l i ć g o d z i n y p o s i ł -
k ó w . 2 . J e d z e n i e p r z y g o t o w y -
wać i d e a l n i e czysto. 3 . D b a ć 
o r ozma i t ość p o s i ł k ó w . 4 . 
D b a ć o e s t e t y c z n e i a p e t y c z -

b i a d można p o d z i e l i ć na d w a 
p o s i ł k i n p . : o g o d z . 1 2 z u p -
ka i d e s e r , o 1 6 d r u g i e d a n i e 
i j a r z y n k a . 6 . C h r o n i ć j e d z e -
n ie p r z e d m u c h a m i . 7 . W u -
p a ł y p o d a w a ć d z i e c k u k i l k a 
razy w c i ą g u d n i a k o m p o c i k 
l u b h e r b a t k ę . 8 . O w o c e myć 
i p ł u k a ć p r z e g o t o w a n ą w o d ą . 
9 . P r z e d p o s i ł k i e m myć d z i e c 
k u rączk i i b u z i ę . 1 0 . N i e 
d a w a ć s ł o d y c z y m i ę d z y p o s i ł -
k a m i . ne p o d a n i e p o t r a w y . 5 . O 

HENRYK SIENKIEWICZ Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 

1. Sukienka z materiału w 
krateczkę, z dużym wycięc iem 
w karo. W s t a w i o n y ze skosu 
przodzik zapięty jest do dołu na 
guziczki. Spódniczka kloszowa. 

2. Sukienka w paseczki, na 
szelkach. Barwne bolerko ma 
kołnierzyk bebe zawiązany ko-
kardką tego samego materiału. 

3. Sukienka z wzorzystego 
kretonu z trzema kieszonkami 
przeciętymi poziomo. Spódnicz-
ka kloszowa ma po jednej kon-
trafałdzie z przodu i z tyłu. 

4. Sukienka dla starszej 
dziewczynki, ozdobiona przy 
wycięc iu dekoltu i kieszeniach 
barwną krateczką. Podwójne 
zapięcie przedłużone aż na sze 
roką kontrafałdę, założoną po 
środku przodu spódnicy. 

5. Sukienka w paseczki ma 
karczek w kształcie trójkąta 
wykończony plisą. Zapięcie na 
trzy guziczki umieszczone na 
karczku, kołnierzyk biały. 

6. Sukienka z kretonu w gro-
chy, o o w a l n y m wycięc iu de-

koltu, ma spódniczkę kloszową 

z dwiema kieszonkami, prze-

ciętymi poziomo. 

(Ciąg dalszy) 

Mógł wprawdzie powiedzieć 
w swo je j obronie, że i Owicki 
zapomniał na równi z nim, ale 
na to nie pozwalał honor szkol-
ny. Na moje zaręczenia Niem-
cy odpowiedzieli uwagą , że za-
chęcam chłopca do lenistwa. 
Kosztowało mnie to niemało 
zmartwienia, ale więcej jeszcze 
niepokoju przyczynił mi widok 
Michasia. Wieczorem dnia te-
go widziałem go, jak śc isnąw-
szy g łowę obu rękoma, szeptał, 
myśląc , że go nie słyszę : „bo-
li ! boli ! boli !" List od matki, 
który nadszedł nazajutrz rano i 
w k t ó r y m pani Maria obsypy-

I wała Michasia pieszczotami za 
owe celujące był n o w y m dla 
niego ciosem. 

— O, sprawię mamie ładną 
pociechę ! — wolał , zakrywszy 
twarz dłońmi. 

Następnego dnia, g d y m mu 
zarzucił na plecy tornister książ 
kami, zatoczył się i mato nie u-
padł. Chciałem m u nie pozwo-

; lić iść do szkoły, ale mówi ł , że 
mu nic nie jest ; prosił tylko by 
go odprowadzić, bo się boi za-

\ wrotu g łowy . Wróc i ł w połud-
| nie z n o w y m miernym. Dosta) 

go za lekcję, którą umiał dosko-
nale, ale wedle tego, co mówi ł 
Owicki, zaląkł się i nie mógł 
s łowa przemówić. Utwierdziła 
się o n im stanowczo opinia, że 
był to chłopiec przesiąknięty 

„wstecznymi zasadami i instyn 
ktami" — tępy leniwy. 

Z d w o m a ostatnimi zarzuta-
mi, o których wiedział, walczył 
jak tonący z falą —.rozpacz l i -
wie, ale na próżno. 

W końcu stracił wszelką wia-
rę w siebie, wszelką ufność we 
własne siły ; doszedł do przeko-
nania, że wysi łk i i praca nada-
remna, że musi się źle uczyć, a 
jednocześnie przedstawiał sobie 
co na to powie matka, jaki to 
będzie dla niej ból, jak to może 
podkopać jej wątłe zdrowie. 

Ksiądz z Zalesina, który cza-
sem pisywał do niego, człowiek 
bardzo przychylny , ale nieo-
ględny, każdy list kończył sło-
w a m i : 

„Michaś tedy niech pamięta, 
że nie ty lko radość, ale i zdro-
wie matki zalezy od jego po-
stępów w nauce i moralnośc i " . 
Pamiętał, pamiętał aż zanadto, 
bo nawet we śnie powtarzał ża-
łosnym głosem : „ m a m o ! ma-
mo !", jakby jej blagal o prze 
baczenie. 

Ale na jawie dostawał coraz 
gorsze stopnie. Tymczasem Bo-
że Narodzenie zbliżało się «ryb-
ko i co do cenzury nie można 
się było łudzić. Napisałem do 
pani Marii, chcąc ją o tym u-
przedzić. Powiedziałem otwar-
cje i stanowczo, że dziecko jest 
słabowite a przeciążone, że mi-
m o największej pracy nie mo-
że sobie dać rady i że prawdo-

podobnie od świąt trzeba je bę-
dzie odebrać ze szkół, trzymać 
na wsi i przede wszystkim 
wzmacniać jego zdrowie. Lubo z 
odpowiedzi uczułem, że jej mi-
łość własna macierzyńska zo-
stała cokolwiek zraniona, jed-
nakże odpisała jak rozumna ko-
bieta i kochająca matka. Nie 
mówi ł em Michasiowi o t y m li-
ście i zamiarach odebrania go 
ze szkól, bom lękat się dla nie-
go każdego silniejszego wzru-
szenia ; wspomnia łem tylko, że 
coko lwiek wypadnie , matka 
wie, że pracuje i potrafi jego 
niepowodzenia wyrozumieć . 
Sprawiło m u to widoczną ulgę, 
bo się wyp łaka ł długo i serdecz-
nie, co m u się od pewnego cza-
su już nie zdarzało. Płacząc, 
powtarzał : „ile ja mamie spra-
w i a m zmartwienia !" Jednakże 
na myśl , że wkrótce pojedzie na 
wieś, że zobaczy matkę i małą 
Lolę, i Zalesin, i księdza Ma-
szyńskiego, uśmiechnął się 
prze/, łzy. Mnie także było pilno 
do Zalesina, bom już prawie nie 
mógł patrzeć na stan dziecka. 
Fam czekało na niego serce mat 
ki i życzl iwóść ludzka, i cisza 
j uspokojenie. T a m nauka dla 
niego miała twarz swojską, 
życzl iwą, nie obcą i odpychają-
cą ; tam cala atmosfera była 
swojska i czysta, którą dziecin-
ne piersi mogły oddychać. 

W y g l ą d a ł e m więc dla niego 
świąt jak zbawienia i l iczyłem 

na palcach chwile , które nas od 
nich przedzielały, a które Mi-
chas iowi coraz n o w e przynosi-
ły zgryzoty. Zdawało się, iż 
wszystko przeciw • n iemu się 
sprzysięga. Michaś dostał, jako 
demora l i zu jący innych, znów 
publiczną naganę. Było to już 
przed s a m y m i świętami, więc 
t y m więcej miało znaczenia. 
Jak wypadek ten odczuł dzie-
ciak ajjłbitny i wraż l iwy — nie 
pode jmuję się opisać ; co za 
chaos musiał w y t w o r z y ć się w 
jego umyś le ! R w a ł o się wszy-
stko w tej dziecinnej piersi i 
przed o czyma widział zamiast 
światła — c i e m n o ś ć . Giął 
się też jak klos pod wiatrem. W 
końcu twarz tego jedenastolet-
niego dziecka przybrała w y r a z 
po prostu tragiczny ; w y g l ą d a ł 
tak, jakby go za gardło d,usił 
ustawicznie plącz i jakby gwał-
tem w s t r z y m y w a ł szlochanie ; 
chwi lami oczy jego patrzyły 
jak oczy cierpiącego ptaka ; po-
lem opanowało go dziwne zamy 
ślenie i senność ; ruchy jego. 
zrobiły się jakby bezwiedne, a 
glos dziewnie powolny . Stał sie 
niezwykle c ichy, spoko jny i me 
chanicznie posłuszny. Gdym mu 
mówił , że czas na przechadzkę, 
nie opierał się jak dawniej , ale 
brał czapkę i szedł za mną w 
milczeniu. By łbym nawet kon-
tent, gdyby to było zobojętnie-
nie, a lem widział, że pod jego 
pozorem kry ła się wyegzalto-

wana, bolesna rezygnacja . Sia-
d y w a ł przy lekcjach, odrabiał 
zadania jak i dawniej , ale wię-
cej już z przyzwyczajenia . Znać 
było, że powtarza jąc mechanicż-
nie koniugacje , myś la ł o c z y m 
innym, albo raczej nie myś la ł o 
n iczym. Raz, g d y m się spytał, 
czy już skończył wszystko, od-
powiedział mi s w o i m p o w o l n y m 
głosem i j a k b y sennie : „Ja m y 
ślę, panie, że się to na nic zda-
ło". Balem się wspomnieć na-
wet przy n i m o matce, b y nie 
przepełniać tego kiel icha gory -
czy, z którego piły jego dziecin-
ne warg i . 

Coraz bardziej także niepokoi-
Iftn się o jego zdrowie, bo mi -
zerniał c iągle i w końcu stał się 
prawie przezroczysty. Siatka 
del ikatnych żyłek, która daw-
niej ukazywała m u się na skro-
niach, gdy się ożywi ł bardzo, u-
widaczniała się teraz stale. W y -
piękniał tak, że zrobił się pra-
wie podobny do jakiegoś obra-
zu. Żal by ło patrzeć na tę g ł ó w -
kę dziecinną, na wpó ł anielską, 
która sprawiała wrażenie więd-
nącego kwiatu. Napozór n iby 
nic mu nie było, ale n i k n ą ł ' i 
tracił siły. Nie móg ł już udźwig 
nąć wszystkich książek w tor-' 
nistrze, więc wkładałem m u 
tylko niektóre, resztę sam nosi-
łem, bom teraz codziennie pro-
wadził go i odprowadzał ze 
szkoły. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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W os ta tn i ch d n i a c h w sa lo -
nach A m b a s a d y P R L w P a r y -
żu o d b y ł o się u roczys te w r ę -
c z e n i e ś w i a d e c t w d o j r z a ł o ś c i 
a b i t u r i e n t o m „ B a t i n i o l c z y -
k o m " L i c e u m P o l s k i e g o w 
P a r y ż u . 

W ś r ó d t e g o r o c z n y c h a b i t u -
r i e n t ó w większa część w y b i e -
ra się na s tud ia wyższe d o 
k r a j u . W iększość w y j e ż d ż a d o 
W a r s z a w y , b y s t u d i o w a ć f i l o -
l o g i e l u b l i t e r a t u r e . I nn i b ę d ą 
uczęszczać na P o l i t e c h n i k ę 
l u b A k a d e m i ę W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o . 

R o m a n K rzyszków n a t o -
mias t w y j e d z i e d o K r a k o w a . 
T u t a j b ę d z i e s t u d i o w a ł na A -
k a d e m i i Sz tuk P l a s t y c z n y c h . 
D o ma la rs twa R o m a n Krzysz -
k ó w m i a ł j u ż z a m i ł o w a n i e o d 
wczesnych l a t . Jak k a ż d e 
d z i e c k o W y c h o d ź s t w a ż y ł o n 
w c i ę ż k i c h w a r u n k a c h m a t e -
r i a l n y c h : „ L i c z ę o b e c n i e 2 0 
la t — o p o w i a d a . O j c i e c m ó j 
w y j e c h a ł z k r a j u za czasów sa-
n a c j i w p o s z u k i w a n i u za c h l e -
b e m . T u ł a c z k a j e g o p o F r a n -
c j i s k o ń c z y ł a się z czasem k i e 
d y zos ta ł i n w a l i d ą . P o c z ą t k o -
w o p r a c o w a ł w p ó ł n o c n y c h za 
g ł ę b i a c h w ę g l o w y c h w d e p . 
N o r d . Z b y t n i sk ie z a r o b k i 
z m u s i ł y g o j e d n a k d o p o r z u -
cen ia t r u d n e g o z a w o d u g ó r n i -
c z e g o , p r a c o w a ł n a s t ę p n i e j a -
k o s to la rz . W t y m o s t a t n i m 
z a w o d z i e u l e g ł w y p a d k o w i 
p r z y p r a c y , o b e c n i e jest i n -
w a l i d ą . O t r z y m u j e s k r o m n ą 
p e n s j ę , k t ó r a n ie wys tarcza 
na u t r z y m a n i e r o d z i n y . 

D z i ę k i p o m o c y r z ą d u P o l -
sk i L u d o w e j , k t ó r e j t o w y r a -
ż a m , c a ł ą t r o j ą w d z i ę c z n o ś ć , 
m o g ł e m b e z p ł a t n i e ko rzys tać 
z ku rsów szkó ł ś r e d n i c h . D z i -
s ia j o t r z y m a ł e m ś w i a d e c t w o 
d o j r z a ł o ś c i , k t ó r e u ł a t w i a m i 
d o s t ę p na wyższe u c z e l n i e . 
O d w c z e s n e j m ł o d o ś c i m i a -
ł e m z a m i ł o w a n i e d o r y s u n k u , 
& le r o z w i n i ę c i e m y c h z d o l n o -

ści b e z p o m o c y p r o f e s o r ó w 
b y ł o b y d a r e m n e . W L i c e u m 
P o l s k i m k o r z y s t a ł e m z n i e z -
b ę d n y c h w s k a z ó w e k , k t ó r e w 
w i e l k i m s t o p n i u w p ł y n ę ł y na 
m ó j r o z w ó j w d z i e d z i n i e m a -
lars twa. W P a r y ż u , s to l i cy 
sz tuk i , w i e l k i c h b o g a c t w k u l -
t u r a l n y c h , m i a ł e m o k a z j ę 
z w i e d z i ć m u z e a , h i s t o r yczne 
z a b y t k i , wys tawy , r óżne a r c y -
d z i e ł a , k t ó r e r o z w i n ę ł y m ó j 
zmys ł e s t e t y c z n y . P o w o l i z a -
c z ą ł e m roz różn iać w a r t o ś c i o -
we d z i e ł a sz tuk i m a l a r s k i e j o d 
b e z w a r t o ś c i o w y c h . 

S i e d z ę r e a l i z a c j e n a r o d u 
p o l s k i e g o w a l c z ą c e g o o b u -

Niesłychane zarządzenie 

d o w ę p o d s t a w s o c j a l i z m u . 
W y j e ż d ż a m d o k r a j u , j a k m o i 
k o l e d z y , na wyższą u c z e l n i ę , 
b y stać się w i e r n y m i c z y n n y m 
o b y w a t e l e m nowe j o d r o d z o -
ne j Po l sk i . 

J a d ę d o K r a k o w a na A k a -
d e m i ę Sz tuk P las t ycznych . 
T u t a j n a j l e p i e j z a p o z n a m się 
z d a w n y m i a r c y d z i e ł a m i p o l -
sk ie j sz tuk i . Z a p o z n a m się 
t u t a j r ó w n i e ż z r o z w o j e m sztu 
k i soc ja l i s t yczne j , k t ó r e j j es -
t e m w i e r n y m z w o l e n n i k i e m , 
b o s łuży ona l u d z i o m p r a c y , 
r o z w o j o w i n o w e g o ż y c i a , s ł u -
ży w i e l k i e j sp raw ie p o k o j u 
ś w i a t o w e g o " . 

(Dokończenie ze str. 1) 
narodów — polskiego i 
francuskiego. 

Doprawdy trudno proste 
mu człowiekowi pojąć jak 
mogły władze francuskie w 
czasie pokojowym wydać 
tego rodzaju zarządzenia. 
Nie do pomyślenia jest, by 
które z szanujących się 
państw demokratycznych 
przy istnieniu normalnych 
stosunków dyplomatycz-
nych pozwoliło sobie na ta 
kie nierozsądne posunięcie 
uwłaczające godności za-
sadom demokratycznym, z 
których do tej pory naród 
francuski słusznie był du-
mny. 

Ale tak pozostać nie 
może. Nie przemyślane, 
nierozsądne, nie licujące z 
z godnością narodu fraricu 
skiego zarządzenia muszą 

być cofnięte. Domaga się 
tego wychodźstwo polskie 
we Francji. Wierzy ono 
święcie, iż w tym słusznym 
żądaniu znajduje poparcie 
całego narodu polskiego, 
który nad tą sprawą nie 
przejdzie rlb porządku. Nie 
sprawiedliwe zarządzenie 
władz francuskich nie mo-
że skrzywdzić naszych rlzie 
ci, żądając zniesienia tego 
zarządzenia jesteśmy pew-
ni, że znajdziemy poparcie 
całej postępowej opinii 
Francji, wszystkich uczci-
wych ludzi, gdyż leży ono 
w interesie lak narodu 
francuskiego jak i narodu 
polskiego. Jesteśmy pew-
ni, że jak co roku dzieci 
polskie z kopalń węgla i ru 
dy we Francji spędzą wa-
kacje nad polskim morzem 
i w polskich górach. 

Federacje syndykalne metalurgii CGT 
i CFTC wzywaja robotników do 

zorganizowania akcji rewindykacyjnej 

Na zdjęciu: Pośrodku abiturient Liceum Polskiego w Paryżu, przyszły sludent Akademii Sztuk Plastycznych w Krakowie 
Krzyszkow,, oraz po obu stronach dwa przez niego wykonane rysunki 

Roman 

P R Z E G L Ą D W Y D A R Z E Ń T Y G O D N I A 
CODZIENNIE miliony ludzi na całym świecie zadają sobie z niejjokojem pytanie, czy wy-

padki, które odgrywają się wokolb nas, zbliżają nas do trwałego i prawdziwego pokoju, 
czy też pchają nas do wojny i klęsk. Bo dla każdego, kto pragnie zdać sobie sprawę ze 

znaczenia wydarzeń politycznych, coraz jaśniejszym się staje, że wypadki choćby pozornie nie-
powiązane ze sobą, są w rzeczywistości odbiciem jednej i lej samej walki: watki między 
sitami pokoju a silami wojny. Rozpatrywane z tego punktu widzenia, wypadki, ostatniego ty-
godnia stają się dla nas jasne. 

DLACZEGO KONFERENCJA 
NA BERMUDACH 

NIE ODBĘDZIE SIĘ 

KONFERENCJA na Bermudach 
została odroczona, i według 
wszelkiego prawdopodobień-

stwa, nie odbędzie się wcale. Dla-
czego? Oficjalnym powodem jest 
zmęczenie premiera brytyjskiego 
Churchilla, który miał się spotkać 
na Bermudach z prezydentem 
Eisenhowerem i z nowym szefem 
rządu francuskiego, p. 'Laniel. 
Ale coraz głośniej, w Waszyngto-
nie, jak i w Londynie, mówi się 
o tym, że spotkanie nie doszło do 
skutku, gdyż różnice zdań między 
Churchillem a Eisenhowerem by-
ły za głębokie. Należało więc u-
niknąć, aby przeciwieństwa, któ-
re dzielą dziś dwa mocarstwa an-
glo-saskie nie wybuchły otwarcie 
przed światem. 

Na Bermudach miano omawiać 
w pierwszej linii sprawę niemiec-
ką. Premier Churchill nastawa! na 
jak najszybsze spotkanie z przed-
stawicielami Związku Radzieckie-
go, w celu rokowań o pokojowe 
rozwiązanie tej sprawy. Ale te 
propozycje absolutnie nie odpo-
wiadały zamiarom przywódców 
amerykańskich. Plany ich stały 
się teraz jasne. W zastępstwie 
szefów rządów USA, Anglii i Fran 
cji, trzej ministrowie Spraw Za-
graniéznych tych państw -mają 
się spotkać, nie na Bermudach, 
lecz w Waszyngtonie, i już z góry 
prezydent Eisenhower, na konfe-
rencji prasowej, zapowiada, że 
mowy być nie może o przygoto-
waniu spotkania „Czterech" dla 
wspólnego omówienia sprawy nie-
mieckiej. Przeciwnie, jak donosi 
z Waszyngtonu korespondent pa-
ryskiego „Monde", „spotkanie 
trzech ministrów zachodnich mo-
carstw mieć będzie jako główny 
cel zorganizowanie kontrofensywy 
dyplomatycznej i maksymalne zu-
żytkowanie trudności, na jakie na 
potykać może Związek Radziecki. 
Toteż Amerykanie nie mają za-
miaru czekać na rady Churchil-
la czy też jego ministra. Waszyn-
gton chce odegrać rolę dominują-
cą i przedstawić trzem minjstrom 
swoje własne opracowane ostat-
nio propozycje". 

„PLAN NIEMIECKI" 
WASZYNGTONU 

JAKIEŻ miały być te sensacyj-
ne propozycje amerykańskie 
w sprawie Niemiec? Parę dni 

temu, gazeta amerykańskich kół 
przemysłowych „Wal Street Jour-
nal" przyniosła prawdziwe rewe-
lacje na ten temat. „Niedawne za 
burzenia w Berlinie wschodnim — 
pisze gazeta — dają się dokładnie 
ująć w ramy nowego planu ame-

rykańskiego, który ma na celu 
włączenie wschodnich Niemiec do 
Zachodu. Plan jest następujący: 
ofiarować Niemcom wschodniej 
strefy przyrzeczenie zjednocze-
nia Niemiec i handlu z Zacho-
dem ...zwrócić się z tymi propo-
zycjami wprost do Niemców, a 
nie do Rosjan i stworzyć taką 
sytuację we wschodnich Niem-
czech przy równoczesnym nacis-
ku na Rosjan, że ci ostatni zmu-
szeni będą albo ustąpić, albo też 
ryzykować nowe zaburzenia. Emi 
sje radiowe z USA i z Niemiec za 
chodnich będą dzień i noc pow-
tarzać te tematy i zwracać się 
do Niemców wschodnich". 

Rewelacje gazety amerykańskiej 
nie wymagają długich komenta-
rzy. Są zbyt przejrzyste i rzu-
cają aż nazbyt jaskrawe światło 
na ostatnie wypadki w Berlinie. 
Jak widzimy, oficjalne kola ame-
rykańskie nie tylko nie ukrywają, 
że były właściwymi inspiratora-
mi zaburzeń berlińskich, ale za-
powiadają jeszcze, że mają za-
miar prowokacje te powtarzać aż 
do czasu, kiedy kierownicy Nie-
mieckiej Republiki Demokratycz-
nej i władze sowieckie „zareagują" 
na ten nacisk, aż do czasu kiedy 
imperialistom amerykańskim uda 
się włączyć siłą Niemcy wschod-

Syngmana Rhce, który, gwałcąc 
prawo i umowy, wcielił do swojej 
armii jeńców wojennych, rozejm 
nie został jeszcze podpisany i wał 
ki trwają. Od dwóch tygodni, a-
merykański głównodowodzący na 
Korei, generał Mark Clark i spe-
cjalny wysłannik prezydenta Ei-
senhowera, Robertson „pertraktu-
j ą " z Syngmanem Rhee i zamiast 
położyć kres prowokacjom i pod-
pisać zawieszenie broni, omawiają 
wspólne plany na przyszłość. Ta 
przyszłość, jak oświadcza radio 
pekińskie, to nie plany pokoju, 
lecz plany przyszłych nowych dzia 
łań wojennych. 

Rokowania między Stanami Zje-
dnoczonymi a Syngmanem Rhee 
odbywają się w tajemnicy, ale 
wiadomo, że mowa jest o podpi-
saniu między nimi sojuszu wo-
jennego, a że Syngman Rhee zu-
pełnie nie ukrywa swego zamia-
ru nowego napadu na Północną 
Koreę, aby zjednoczyć cały pólwy 
sep pod swoim kierownictwem, so 
jusz więc ten oznaczałby w najbliż 
szej przyszłości pomoc wojenną ze 
strony Ameryki, aby plany krwa-
wego starca doszły do skutku, i 
nieszczęsny koreański naród, któ 
ry tyle już ofiar poniósł, został 
wciągnięty w nową straszliwą woj 

rozszerzeniem się na Azję, na 
świat cały. Niebezpieczeństwo jest 
wielkie, i tak samo jak w Niem-
czech, siły pokoju na Korei i w 
Chinach zdają sobie sprawę, że 
trzeba wszystko uczynić, aby ura 
tować pokój, gdyż p. 'Syngman 
Rhee to nie Korea. Jak donosi 
angielski tygodnik „New States-
man and Nation" jeden z człon-
ków komisji Narodów Zjednoczo-
nych na Korei „mimo wszelkich 
wysiłków, Rhee ma bardzo mało 
szans, aby wciągnąć lud koreań-
ski dla realizacji swych planów". 
„Ludzie, pisze angielski obserwa-
tor, mają po uszy wojny i niena-
widzą Syngmana Rhee. Nawet 
klasy zamożniejsze, które zdawało 
by się powinny popierać Rhee 
bardziej niż chłopi i robotnicy, 
nie idą za nim i w Zgromadzeniu 
Narodowym, wypowiadają się prze 
ciw wojnie. 11-go czerwca, jedna 
trzecia posłów Zgromadzenia gło-
sowała przeciwko paktowi z Czang 
Kai Szekiem, mającym na celu 
rozpoczęcie nowej ofensywy. Gdy-
by ludzie ci byli naprawdę popie-
rani przez Amerykę i zachód, o-
parliby się stanowczo Syngmano 
wi Rheę i żądaliby rozejmu". 

O POKOJ W VIETNAMIE 
I W KAMBODŻY 

A 

nie do systemu zachodniego i blo n ę . c o gorzej, wojna ta groziłaby 
ku atlantyckiego. I to właśnie 
owo „maksymalne zużytkowanie 
trudności Zw. Radzieckiego" które 
figuruje w programie prezydenta 
Eisenhowera. Realizowanie tego 
programu już się rozpoczęło. Mi-
nister spraw wojskowych rządu 
Adenauera, Blank, przyjechał do 
Waszyngtonu, otoczony przed-
stawicielami swego sztabu gene-
ralnego, aby obradować z USA 
nad sprawą uzbrojenia Niemiec 
Zachodnich. Blank przyjechał do 
Waszyngtonu na tydzień przed 
konferencją trzech ministrów, i 
misja jego ma na celu przeszko-
dzić wszelkim możliwościom za-
łatwienia sprawy niemieckiej 
przez porozumienie ze Związkiem 
Radzieckim i rokowania pokojo-
we. 

Tak więc, siły które pchają do 
katastrofy wojennej nie przesta-
ją działać. Ale i siły pokoju czu-
wają. Wokół rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, szero-
kie masy ludności niemieckiej je-
dnoczą się, aby stawić opór wszel-
kim nowym prowokacjom i nie 
pozwolić na rozpętanie ciemnych 
instynktów nazizmu i wojny. 

SYNGMAN RHEE 
TO NIE KOREA 

RÓWNIEŻ i na Dalekim Wscho 
dzie, drugim ognisku niebez-
pieczeństwa wojennego, siły 

pokoju zmagają się z siłami woj-
ny. Na Korei wskutek prowokacji 

LE tymczasem uwolnieni jeń-
cy północno - koreańscy defi-
lują otwarcie na ulicach miast 

południowej Korei, w otoczeniu 
oficerów Syngmana Rhee, i wła-
dze amerykańskie nic nie robią, 
aby ich odesłać do obozów. Co 
więcej, jak donosi pekińska agen-
cja „Nowe Chiny", podobna pro-

wokacja przygotowuje się przeciw 
jeńcom chińskim, którzy mają 
również być „uwolnieni" i siłą 
wcieleni do wojsk Czang Kai Sze 
ka. Już teraz, „ucieczki" jeńców 
chińskich z niektórych obozów ma 
ją miejsce. W tym samym cza-
sie, władze francuskie w Indochi-
nach wydają w ręce Czang Kai 
Szeka 30.000 dawnych żołnierzy 
chińskich, którzy podczas wojny 
domowej w Chinach przeszli na 
terytorium Vietnamu i tam byli 
internowani. Według amerykań-
skiej „Associated Press", jeńcy 
ci przeszli przeszkolenie wojsko-
we i byli poddani intensywnej pro 
pagandzie politycznej, przeciwko 
powrotowi do Chin Ludowych. Ma 
ją oni wzmocnić siły wojenne 
Czang Kai Szeka, a więc według 
planów amerykańskich „jeden 
front przeciw komunizmowi". 

Jasne jest, że ten nowy krok 
przyczynia się do zwiększenia nie-
bezpieczeństwa wojennego na Da-
lekim Wschodzie, i wywołuje pro-, 
testy ze strony wszystkich, którzy 
tak w Indochinach jak we Fran-
cji, domagają się jak najszyb-
szych rokowań z autentycznymi 
przedstawicielami Vietnamu i 
Kambodży, aby zapewnić ludności 
tych krajów pokój w warunkach 
niepodległości i wolności, na zasa-
dach współpracy z Francją. 

Krajowa Konferencja o Roko-
wania i Pokój, która odbyła się 
w ostatnim tygodniu w paryskiej 
salle Pleyel i opracowała zna-
mienne rezolucje w sprawie pro-
blemu niemieckiego i w sprawie 
Indochin, wyraziła wolę pokoju 
ogromnej większości narodu fran-
cuskiego. 

Przedstawiciele Federacji syn-
dykalnych metalurgii CGT i CF-
TC zebrani 30 czerwca br. zbada-
li wspólnie obecną sytuację robot 
ników tej korporacji oraz przedy-
skutowali sprawę nowo utworzone 
go rządu, którego sam skład wska 
żuje wyraźnie, że będzie on dzia- -
łał przeciw intersom klasy robot-
niczej. 

Przedstawiciele ci przyjęli pro-
gram rewindykacyjny wspólnie o-
pracowany dnia 2 czerwca br. W 
tym programie Federacje syndykal 
ne domagają się w imieniu robot-
ników : 

1) Podwyżki zarobków. 2) Zba-
dania skali plac robotników i pod-
pisania w związku z tym umowy 
o rewizji zarobków. 3) Trzytygod 
niowego urlopu płatnego. 4) Wy-
płacenie dni świątecznych i cho-
roby. 5) Premii za lata obecnoś-
ci w fabryce i renty. 6) Zwołania 
Wysokiej Komisji Umów Zbioro-
wych. 

W niektórych zakładach robot-
nicy odnieśli sukcesy jak np. w 
przedsiębiorstwie „Ducelier" (Puy 
de Dome), gdzie dzięki jednościo 
we.j akcji skłonili dyrekcję do pod 
pisania protokołu umów, który 
przyznaje im 13,5 proc. premię, 
podwyżkę płac w wysokości 10 fr. 

ROBOTNICY ODLEWNI „JA-
COB i DELAFON" W PARYŻU 
(12) ,stosują codziennie od 8 dni 
półgodzinną przerwe w pracy ce-
lem otrzymania zadośćuczynienia 
wysuniętych przez nich postula-
latów. Domaga.ia sie oni jak rów-
nież kadry techniczne i urzędni-
cy 25 proc. podwyżki zarobków i 
premii wakacyjnej. Oprócz tego 
sekcje syndykalne wzywają robot-
ników, urzędników i kadry tech-
niczne do przyłączenia sie do 
wspólnej akcji rewindykacyjnej 
wszystkich metalowców. 

ROBOTNICY PRZEDSIĘBIOR-
STWA ..BREGUET" w VELIZY-
VILLACOUBLAY (Seine et Oise) 
zastosowali w ub. poniedziałek 
półgodzinną przerwę w pracy ce-
lem zaprotestowania przeciw re-
dukcjom robotników fabryki tego 
samego pracodawcy w Tuluzie i 
celem otrzymania zadośćuczynie-
nia wysuniętych rewindykacji. 

na godzinę, 25 proc. „boni" pod-
stawowego zarobku i premię mie-
sięczną w wysokości 1.000 fr. 

Federacje syndykalne CGT i 
CFTC wzywają robotników i związ 
ki zawodowe do zorganizowania ak 
cji rewindykacyjnej do jej wzmo 

cnienia tam, gdzie jest rozpoczęta, 
do zainterweniowania u poszcze-
gólnych dyrekcji zakładów, u 
władz publicznych, u przedstawi-
cieli izb patronalnych celem o-
trzymania zadośćuczynienia wysu 
niętych postulatów. 

Kupcy, rzemieślnicy i górnicy basenu 
Âveyron energicznie protestują 

przeciw bezrobociu 
Górnicy zagłębia węglowego 

Aveyron, zrzeszeni w różnych 
związkach zawodowych, jak 
również kupcy i rzemieślnicy 
zebrali się w ub. poniedziałek, 
by energicznie zaprotestować 
przeciwko bezrobociu będącemu 
skutkiem polityki planu Schu-
mana. Wiedzą oni doskonale, 
że plan Schumana nic dobre-
go nie przyniósł i nie przynie-
sie Francji. Przyniósł zaś robot-
nikom bezrobocie i nędzę. 

Górnicy CGT, CFTC, FO, nie-
zorganizowani, kupcy i rze-
mieślnicy na ostatnim ze-
braniu z dnia 2!) czerwca b. r. 
zjednoczyli się w walce prze-
ciwko bezrobociu dlatego, że 
jest to ich wspólny interes i wy 
brali delegację robotników (50 
przedstawicieli), która następ-
nie uda'a się do prefektury w 
Rodez. Delegacji tej towarzyszy 
li: mer komunistyczny gminy 

ROWERZYSTA ZABITY 
PRZEZ SAMOCHÓD 

W pobliżu miejscowości Fouquie 
res (P. de C.) rowerzysta p. Pier-
re Pottier, lat 48, ojciec licznej 
rodziny (14 dzieci), zam. w mie-
ście Bethune został zabity na miej 
scu przez samochód, który nadje-
chał z przeciwnego kierunku. 

Samochód ten kierowany był 
przez p. Demont, zam. w Bruay 
en Artois (Pas de Calais). Zaha-
czył on rowerzystę i z wielką silą 
odrzucił go na 20 metrów. 

P. Pottier poniósł śmierć na 
miejscu w tym wypadku drogo-
wym. 

flrak poczucia czasu 
Pod hasłem „Dnia wierności" 

— oczywiście dla Hitlera — od-
był się w Monachium zjazd 10 
tysięcy byłych strzelców górskich 
spod znaku „Szarotki". Dla pod-
kreślenia „jedności" wielkonie-
mieckiej Rzeszy — na zjazd ten 
przybyli „strzelcy alpejscy" z ca-
łej Bawarii, z południowego Ty-
rolu i Austrii... 

W wielkiej sali Hofbraeuhau-
su (piwiarni, gdzie ongiś Hitler 
przemawiał na pierwszych zebra-
niach NSDAP) zebrali się strzel-
cy b. pierwszej dywizji górskiej. 
Po uczczeniu dowódcy wojsk gór-
skich. „bohatera spod Narwiku" 
osławionego generała Dietla, do 
zebranych żołnierzy przemówił 
przewodniczący stowarzyszenia b. 
strzelców górskich, generał hitle-
rowski Rudolf Konrad. 

Nie zajmował on się zbytnio hi-
storią. Jako człowiek praktyczny 
przypomniał swoim kolegom, że 
teraz należy patrzeć w przyszłość, 
jak wymaga tego „wielka godzi-
na Europy". 

A „godzina" ta wymaga — zda-
niem hitlerowskiego żołdaka — 
aby „starszy żołnierze, którzy by-
li dumą naszego narodu" — wstę 
powali do adenauerowskiego Wehr 
machtu. 

„Starzy" żołnierze — zapew-
niał generał Konrad swoich słu-
chaczy — mogą zaufać nowym 
władzom. „W Bonn siedzą ludzie 
— stwierdził — którzy wiedzą co 
to jest element żołnierski". 

Co do tego — nie ma wątpli-
wości. Wystarczy przypomnieć, ze 
wierni palatyni Hitlera, jak ge-

POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO 

PRZEZ POWIESZENIE 
Turyści jadący samochodem z 

miejscowości Boissejour do Man-
son (Puy de Dome) spostrzegli 
przy drodze wisielca. Po przeprowa 
dzonej ankiecie ustalono, że cho 
dzi o p. Antoine Huguet, lat 31, 
zam. w miejscowości Aveze (Puy 
de Dome), który popełnił samobój 
stwo. 

nerałowie Speidel, Heusinger, von 
Schwerin czy Manteuffel znajdu-
ją się w ścisłym gronie bońskich 
poszukiwaczy „mięsa armatniego". 

Szczurolapom z Bonn i strzel-
com alpejskim marzy się „wiel-
ka godzina Europy". Zapominają 
że Europa istotnie przeżyła swą 
wielką godzinę, w której przesta-
ła istnieć „wielka Rzesza".., 

Aubin p. Ginestet, mer socjali-
styczny gminy Cransac raz ich 
zastępcy. 

W nieobecności p. prefekta w 
Rodez, sekretarz generalny 
przyjął tylko 9 delegatów na 
50-ciu. 

Górnicy CGT, CFTC, FO i nie 
zorganizowani kupcy i rzemieśl 
nicy Basenu Aveyron wspólnie 
walczyć będą celem otrzyma-
nia zadośćuczynienia wysunię-
tych rewindykacji. 

ZDERZENIE SIĘ 
SAMOCHODÓW 

W ub. czawrtek bm. o godz. 
2 z rana przy Carrefour de ła 
rue de la Scierie i route Natio-
nale 318 w Touquet (P. de C.) 
zderzyły się dwa samochody. -

Samochód typu 203 kierowa-
ny przez p. Jean. Landrau, lat 
33), zam. w Saigon potrącił sa-
mochód typu „Hotchkiss" kiero 
w a n y przez p. Eugene Garnier, 
lat 69 i zam. w miejscowości La 
Garenne-Colombes (Seine). 

W tym wypadku d r o g o w y m 
p. Jeanne Mar ie Doussin, lat 
30, z zawodu profesor liceum 
„Augelier w Boulogne, znajdu-
jąca się w jednym z aut odnio 
niosła poważne obrażenia. 

ROBOTNIK POWAŻNIE 
ZRANIONY W WYPADKU 

PRZYP RACY 

W fabryce „Paindavoine" w 
Lille (Nord) robotnik p. Feliks 
Lagache, zam. w miejscowości 
Wattignies został poważnie zra 
niony w obie nogi przez 4 to-
n o w y blok żelaza. 

Został on przewieziony na-
tychmiast do szpitala;. La 
Charité", gdzie lekarze twier-
dzą, że stan jego zdrowia nie 
budzi niepokoju. « ł 

12 lipca br. małżeństwo Kubalowie 
bedzie obchodzić ifote gody małżeńskie 

Przed sądem przysięgłych w Bouches du Rhône 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

„Zniknięcie" 
Sennanedge'a 

Już i sietpnia towarzystwo 
asekuracyjne Lloyds w Londy-
nie wyznaczyło nagrodę wyso-
kości 20 milionów franków za 
znalezienie skradzionej biżute-
rii. A policja szukała spraw-
ców kradzieży. W pierwszym 
rzędzie zidentyfikowano Roger 
Sennanedge, lecz nie zdołano go 
ująć ani żywego ani martwego. 
Pozostał po nim tylko list, skie-
rowany do prokuratora w Gras-
se z datą 24 sierpnia I9i9 r. W 
liście tym Sennanedge twierdził 
że nie brał udzTału w kradzie-
ży, że jest niewinny. Poczerń 
uciekł do Szwajcarii ze swą ko-
chanką, Renee Remy. Od tej 
chwili wszelki ślad po nich za-
ginął. Czy padli ofiarą „pora-
chunków osobistych"? Czy 
wspólnicy Sennanedge zamor-
dowali go w obawie, że ich wy-
da? Część opinii publicznej jest 
tego zdania. 

Jednakowoż, ażeby uznać czło 
wieka za zmarłego, sąd musi po 
siadać jego akt zgonu, a policja 
— zwłoki. Wobec tego, że nie 
ma ani jednego ani drugiego, 
Roger Sennanedge, szofer sa-
mochodu agresorów, zostanie 
sądzony zaocznie. 

Podczas gdy policja szukała 
dwóch kompanów Sennanedge, 
otrzymała „ajionimową" wia-
domość, ie do baru Until w Mar 
syłii uczęszcza „arystokracja 
gangsterów". 

W styczniu 1950 r. zidentyfi-
kowano w barze Until Barthé-
lémy Rubertii i François San-
na, pozostałych pasażerów wo-
zu Citroen. 

Kim był Paul Leca 

Wyznają oni, że wspólnika-
mi ich byli Jacgues Benedetti i 
Paul Mondolini. Pierwszego zna 
leziono w więzieniu w Bastia. 
drugiego — w Paryżu. Lecz pro 
wadzący dochodzenie starają 
się dowiedzieć, kto był promo-

torem tej całej sprawy, kto nią 
kierował, i gdzie wreszcie znaj-
duje się skradziona biżuteria. 
François Sanna zeznał, że spot-
kał się pewnego dnia z Paul Le-
ca i Charles Vincileoni w alei 
Prado w Marsylii. Tam Leca za 
proponował mu „interes". 

Sanna oskarżył również Leon 
Jollivet, właściciela drogerii w 
Cannet, którego willa znajduje 
się w bezpośrednim sąsiedztwie 
z willą Aghi Khana. Tam to 
gangsterzy mieli złożyć, w go-
dzinę po dokonanej kradzieży, 
broń i cenny lup. Broń schowa-
no na strychu, a biżuterię za-
kopano w ogrodzie. 

— Przynieś mi jakiś garnek 
— powiedział Sennenadge do 
Jollivet. Do garnka złożono po-
tem bezcenną biżuterię i zako-
pano w ogrodzie. 

Lecz w styczniu 1950 r. nie 
znaleziono już nawet śladu po 
garnku. Leca odkopał go i za-
brał w pięć dni po kradzieży. 

Policji nie udało się jednak 
znaleźć Leca, który — według 

zeznania François Sanna — ma 
, być królem półświatka. Dzięki 

wielkiemu sprytowi a nawet 
„inteligencji, znacznie przewyż-
szającej poziom umysłowy in-
nych osobników z półświatka" 
potrafił on wykorzystywać dla 
swoich własnych interesów ry-
walizację między suterenami. 

Paul Leca posiadał majątek i 
znajomości. Zbił wielkie pienią-
dze zaraz po zakończeniu woj-
ny. Internowany podczas oku-
pacji do obozu Mauzac w Dor-
dogne, poznał tam Pierre Ber-
taux, który stał się później dy-
rektorem Surete Nationale, i na 
znajomość ; nim często się po-
woływał. 

W dniu, w którym skradzio-
no biżuterię Begum, Leca za-
warł związek małżeński w me-
rosłwie w Marsylii. Policja nie 
okazała z tego powodu żadnego 
zdziwienia, albowiem Paul Le-
ca znany jest jako spec w do-
starczaniu alibi. 

(Ciąg dalszy w num. następ.) 

Kubala Andrzej i żona jego Marianna z domu Nowak. (Allée F 
Nr. 69, Cite Notre-Dame-Wazierss (Nord), 

W dniu 12 lipca b.r. małżeń-
stwo Kubala Andrzej — Ma-
rianna Nowak obchodzić będzie 
swe złote gody małżeńskie. 

Kubala Andrzej liczy obec-
nie 75 lat. Tak jak wielu imi-
grantów polskich opuścił kraj 
w poszukiwaniu za kawałkiem 
chleba. Licząc lat zaledwie 19 
pojechał do Westfalii gdzie był 
zatrudniony jako górnik. Nas-
tępnie odbył służbę wojskoicą i 
na nowo powrócił do trudnego 
zawodu górniczego. Będąc na 
obczyźnie Andrzej Kubala nie-
jeden raz wylał gorzkie łzy, tę-
sknił za Połskii, jak każdy praw 
dziwy patriota Polak. Ale na 
cóż miał do Polski jechać? 
Przecież panowały tam głód i 
nędza. W Westfalii nie było o 
wiele lepiej. Powrócił do rodzin 
nych stron. Nie na długo jed-
nak. Tu poznał się ze swą przysz 
tą żoną o cztery lata młodszą od 
niego Marianną Nowak. Pobra-
li się 12 lipca 1903 r. Od tego 
czasu upłynęło już 50 lat, 50 
lat cierpień i tułaczki. Nieomal 
siedem tygodni po weselu nę-
dza i głód zmusiły małżeństwo 
na w y j a z d do Westfalii, 
do kopalni, W 1911 roku wy-
buchła pierwsza wojna świato-
wa. Pobór do wojska. Andrzej 
Kubala na szczęście po roku zo-
stał zwolniony. Powrócił do 
ciężkiej pracy górniczej. Mał-
żeństwo liczyło już wówczas S 
dzieci (razem urodziło się II). 
Podczas trwania działań wojen-
nych nie było chleba, mięsa, 
tłuszczu. Po wojnie nie było le-
piej. Nastały czasy sanacyjne. 

tV 1923 roku Kubalowie wy-
jechali do Francji. Przed wy-
jazdem komisja 'oświadczyła im 
że będą szczęśliwi i na równi 
traktowani z Francuzami. I 
znów ta sama harówka w ko-
palni. Kubala pracował tak W 
lat. Zwolniono go następnie : 
pracy, bo był już za stary. Po 
upływie sześciu miesięcy otrzy-
mywał kwartalną pensyjkę, li-
czącą zaledwie 1i0 franków. I 
tak upłynęło 18 lat przy tej 
marnej pensji. Za te 33 lata 
przepracowane w kopalniach 
(23 w Westfalii, 10 we Fran-
cji) Andrzej Kubala otrzymuję 
25.000 franków kwartalnie. .4 
do tego rząd niemiecki odmó-
wił płacenia tymczasowo pen-
sji byłym górnikom w ko-
palniach niemieckich. „Czekaj-
cie" — oświadczył rząd nie-
miecki. Wielu było takich, któ-
rzy czekali. I wreszcie nie do-
czekali się. 

Kubałi, który jest kolporte-
rem naszego pisma. Redakcja 
tą drogq, zasy'a serdeczne ży-
czenia zdrowia i długiego życia 
:• okazji złotych godów. 

Korespondent ter. S. T. . 

DROBNE OGŁOSZENIE 

POLAK, rzemieślnik, -lat 39, 
dobrego charakteru, samotny, z 
braku znajomości pragnie poznać 
pannę lub wdowę o łagodnym 
charakterze. Zgłoszenia kierować 
do administracji pisma, która 
przekaże. 



NAJBLIŻEJ SŁOŃCA... 
T YBET obszarem jest. czterokrotnie wię.kszy od I'otski, a ludno-

ści ma mniej niż Albania. W znosi się dwa razy wyżej nad 
poziomem morza niż najwyższe szczyty ?Tatr. Znaleźć tu 

można jeziora nie zamarzające zimą — natomiast w czerwcu 
zdarzają się zamiecie śnieżne. Jedynym niemal produktem wy-
wozu jest puch kozi (z którego wyrabia się słynne szale kasz-
mirowe), a pod sarną powierzchnią ziemi spoczywają ogromne, 
niezbadane i nietknięte złoża w -gla kamiennego i soli, żelaza 
i ołowiu, saletry i siarl;i, złota i srebra. Taki jest Tybet, kraina 
kontrastów, do niedawna — łakomy kąselc anglo-amerykańskich 
kolonistów, dziś — nieodłączna część Chińskiej Republiki Lu-
dowej. 

Po drugiej wojnie światowej 
polityka rządu Czang Kai-szeka 
prowadziła do całkowitej izolacji 
Tybetu od Chin. Kolonizatorzy 
Anglii i USA już dzielili między 
siebie sfery wpływów... Plany te 
przekreśliła klęska rządu antylu-
dowego w Chinach i postawa na-
rodu tybetańskiego. Panczen-la-
ma (zwierzchnik religijny), znaj 
dujący się po konflikcie z regen-
tem Tokra na emigracji, zwrócił 
się do Chin Ludowych w imieniu 

W stolicy Tybetu, Lliassie, u stóp siedziby dalaj-lamy — pałacu Polała (widoczny w głębi) 
— powstanie nowa dzielnica mieszkalna. Trwają tu już pierwsze prace, prowadzone pod kie-

runkiem techników chińskich. 
Jedność Chin i Tybetu uwidocz („dalaj" — wielki). 

kie.j rodziny narodów, matki-oj-
czyzny — Chińskiej Republiki Lu 
dowej". Inne punkty tej umowy 
gwarantują narodowi tybetańskie 
mu pełną autonomię, wolność re-
ligii i obyczajów, zapewniają roz-
wój ekonomiczny i społeczny. 
Charakteryzując sens tej umowy. 
Ulao Tse-Tung oświadczył : „Na-
sza jedność — jest jednością bra-
terską, a nie taką, kiedy jedna 
strona ciemięży drugą... Odtąd na 
podstawie tej jedności wszystkie 
nasze narodowości pójdą drogą 
postępu i rozwoju we wszystkich 
dziedzinach..." 

TYBET WKROCZYŁ NA 
DROGĘ POSTĘPU I ROZWOJU 

WE WSZYSTKICH 
DZIEDZINACH..." 

Wraz z jednostkami wojsk 
chińskich przybyły do Tybetu 
grupy lekarzy, nauczycieli, geolo-
gów, działaczy kulturalnych. Żoł-
nierze chińscy pracują przy budo-
wie dróg, mostów, regulacji rzek, 
biorą udział w pracach rolnych i 
budowie nowych domów i szkól. 

Tybetańczycy od wieków ma-
wiali o swym wysokogórskim 
kraju, że jest „najbliżej slóńca". 
Ale dzielnemu narodowi, walczą-
cemu z surową przyrodą i trud-
nym klimatem, nieraz słońce to 
przysłaniały chmury. Można w 
Tybecie usłyszeć jeszcze opowie-
ści o rzezi nad jeziorem Kryszta-
łowe Oko, dokonanej przez an-
gielskie wojska generała Mac Do-
nalda przed 50 laty. Wśród ludno 
ści Tybetu znana jest pieśń o 
pasterzu, który zjadł ostatni kęs 
mięsa z ostatniego yaka... 

Dziś „w kraju najbliżej słońca" 
powstają nowe pieśni : mówią o-
ne o Tybecie, nad którym świeci 
słońce wolności. 

FILIPINY W 
o wyzwolenie 

WALCE 
narodowe 

K 
ORESPONDENT amerykańskiej agencji „Associated Press" do-
nosił na początku maja br. ze stolicy Filipin — Manili, ze 
„Amerykanów uprzedzono, aby z nastaniem nocy nie oddalali 

się od szos z powodu nasilenia działalności Huków" (żołnierzy fi-
lipińskiej armii ludowo - wyzwoleńczej — Hukbongu). Dowódz-
two rządowej armii filipińskiej wprowadziło godzinę policyjną w 
8 miastach leżących na wschód od Manili. Inne depesze donoszą, 
we w Manili w tegorocznych demonstracjach pierwszomajowych 
wzięło udział około 500 tysięcy ludzi pracy. 

Tego rodzaju wiadomości coraz więcej pojawia się w ostatnim 
czasie w prasie zachodniej, a zwłaszcza amerykańskiej. Wiadomo-
ści te świadczą, że walka narodu filipińskicso o wyzwolenie na-
rodowe i społeczne rozwija się z rosnącą silą. 

W 1946 r. r.SA pod naciskiem aby Fi l ipiny spe.njaly jak naj-
naraslającego ruchu narodowo 
wyzwoleńczego narodu filipiń-
skiego były zmuszone przyznać 
Fi l ip inom n i e p o d l e g ł o / " . W 
rzeczywistości kolonialne pano-
wanie USA na Fil ipinach trwa-
jące od X I X wieku było przer-
wane tylko przez okupację j a -
pońską w czasie drugiej woj -
ny światowej — kiedy to jedni 
grabieżcy ustąpili drugim. A-
merykański trick z rzekoma 
, niepodległością" obliczony był 
na oszukanie narodu filipińskie 
go i innych narodów kolonial-
nych. 

USA omotały Fil ipiny szere-
giem niewolniczych, układów 
pozwala jących po s la iemu u-
t r zymywać w jarzmie lud te-
go kraju, w oparciu o kolabo-
ru jących obszarników i wielką 
burżuazję fi l ipińską. 

Dolarowi kolonizatorzy bezli-
tośnie grabią bogactwa natural-
ne, hamują rozwój przemysłu, 

nia się w VII wieku naszej ery, 
kiedy feudaiowie tybetańscy stali 
się lennikami cesarza chińskiego, 
a ludność przejęła od Chińczy-
ków kulturę, obyczaje, sposób go-
spodarki. W tym samym czasie 
powstał też pod wpływem Chin 
pierwszy alfabet tybetański. Od 
roku 1131 znaczna część Tybetu 
stanowiła odrębną prowincję 
Chin — Tu Fan a począwszy od 
wieku XIII wielcy lamowie tybe-
tańscy sprawują funkcję namiest 
ników cesarza chińskiego na pod 
ległych sobie terytoriach. Związek 
Chin i Tybetu utrwalił się osta-
tecznie w XVII stuleciu ; w tym 
czasie zwierzchnikiem duchow-
nym buddyzmu — ówczesnej reli-
gii państwowej w Chinach — 
stał się tybetański dałaj-lama nymi. 

Tybet odgraniczają od południa 
niedostępne Himalaje, od północy 
— góry Kuen Luń. Mimo to spo-
kojna, pasterska ludność Tybetu 
nieraz była narażona na obce na-
jazdy — Dżyngis Chana (1227 r.), 
Mongołów Dżungarskich, Gurków 
W wieku XVIII, po opanowaniu 
Indii przez Anglików, Tybet staje 
się terenem nieprzerwanych in-
terwencji brytyjskich kolonizato 
rów, W roku 1814 Anglicy oder-
wali od Tybetu księstwo Sikkim, 
w r. 1846 — Ladak, w r. 1864 — 
Rutan (wszystkie trzy stanowią 
obecnie część Indii). W latach 
następnych pogłębia się ekonomi-
czna zależność Tybetu od Anglii, 
„podtrzymywana" licznymi ekspe 
dycjami interwencyjnymi i kar-

Z N O W U m ) \ A I t S i l / k l 

Dziewczęta tybetańskie w strojach świątecznych. 

Maszyna do szycia coraz częściej zastępuje prymitywną iglę, wyrabianą zazwyczaj z kości. 

W sklepach można dziś nabyć przedmioty codziennego użytku, które do niedawna jeszcze by-

ły zupełnie nieznane w Tybecie. 
patriotycznych sił Tybetu z proś-
bą o wyzwolenie kraju spod groź-
by imperialistycznego zaboru. 
Chińska Armia Ludowa otrzyma-
ła rozkaz przekroczenia granic 
Tybetu. Równocześnie Dalaj-lama 
XIV (zwierzchnik administracyj-
ny), opierając się o najszersze 
masy ludu usunął marionetkowy 
rząd regenta Tokra i wszczął z 
Centralnym Rządem Ludowym 
Chin pertraktacje zjednoczenio-
we. 

Dwa lata temu, 23 maja 1951 
roku, zawarta została między de-
legacją tybetańską a rządem 
Chin Ludowych umowa, której 
p i e r w s z y punkt głosił : 
„Naród tybetański wraca do wiel 

dłużej rolę surowcowego dodat-
ku do wo jenne j ekonomiki USA. 
Tak np. Fil ipiny, klóre doslar-
czają trzecią część, same nie po-
siadają prawie żadnej! > zakła-
du przetwarzającego ten s u r o -
wiec. Koprą w y w o ż o n a jest 
przez monopole a m e r y k a ń s k i e j 
wykorzys tywana m. in. do pro-
dukcji barbarzyńskiej broni za-
głady — bomb napa lmowych . 

Handel zagraniczny Filipin 
opanowany jest w 97 proc. 
przez kapitał zagraniczny, 
g łównie przez monopole ame-
rykańskie. USA na mocy na-
rzuconego w 194(5 r. układu 
„hand lowego" korzystają z u-
jarzmia jących Fi l ipiny przywi-
lejów. Import, z USA do tego 
kraju jest zwoln iony z opłat 
celnych. We wrześniu 1952 ro-
ku eksport Filipin, odcięty na 
rozkaz USA od rynku chińskie-
go, był o 31 proc. mnie jszy niż 
przed rokiem. Dyrektor Cen-
tralnego Ranku Filipin Quader-
no przyznał ostatnio, że „jeże-
li Fi l ipiny nie zmienią porozu-
mienia handlowego z USA, to 
ekonomika fil ipińska poniesie 
klęskę". 

Ilość bezrobotnych osiąga 4 
mi l i ony osób. Ci, którzy mają 
pracę, otrzymują żebracze za-
robki i cierpią na skutek nie-
znośnych w a r u n k ó w pracy. 
Dzień pracy t rwa 12 — I-i go-
dzin. W cięższej jeszcze sytu-
acji znajdują się robotnicy rol-
ni. „Robotn i cy rolni — pisało 
amerykańsk ie czesopismo „Pa-
rifir A f fa i r s " — s tanowiący 
podstawowe masy ludności kra 
ju — są faktycznie w sytuacj i 
ch łopów pańszczyźnianych" . W 
interesie amerykańskich mono-
poli na wsi f i l ipińskiej zacho-
wane są na wpół feudalne sto-
sunki. 

Fi l ip inom wyznaczona Losta-
ła \vażna rola w mi l i tarnych 
planach USA w strefie Pacyf i -
ku. Na m o c y układu o wo jsko -
we j „ p o m o c y " z 1947 r., USA u-
zyskaly p rawo korzystania w 
ciągu 99 lat. z 23 baz lotniczych 
i morskich, a układ o „wzaje-
mnej obronie" z 1951 r. faktycz-
nie przekazał cale terytorium, 

Dwadzieścia lal właśnie mija 
od haniebnego dnia, gdy na 
ulicach miast niemieckich hit-
lerowcy podpalili slosy, na 
klórycli spłonęły największe ar-
cydzieła literatury niemieckiej 
i światowej. 

Godnie uczcili tę rocznicę ar 
meryiiańscy naśladowcy Hitle-
ra. W Chicago rozwydrzona 
chuliganeria jaszystowsł;a na-
padła na salę, gdzie odbywała 
się akademia ku czci prezyden-

ta Roosevella, pobiła kilkana-
ście osób, poczem zdemolowa'a 
stoisko księgarskie, a pisma i 
książki wyrzuciła na ulicę, 
gdzie spalono je na stosie. 

Wśród spalonych książek znaj 
dowalo się m. in. I!) egzempla-
rzy nowowydanego dzieła Dr. 
Corliss Lamonta pl. „Cywiliza-
cja radziecka". 

Autor wystosował w tej spra-
wie ostry protest do przewodni-
czącego komisji senackiej 

do spraw swobód oby-
watelskich, sen. Hendricksona, 
podkreślając, że policja zacho-
wań całkowitą obojętność. La-
mont żąda, by senat natych-
miast wdrożył dochodzenie, ce-
lem stwierdzenia kto jest odpo-
wiedzialny za to bezprzyłiładne 
p'igwa'cenie wolności słowa, i 
ustalenia dlaczego policja chica 
gowska biernie przypatrywa'a 
się biciu publiczności i paleniu 
książek. 

zasoby ludzkie i nalu ałne kra-
ju w rozporządzenie amerykań-
skich w:adz w o j s k o w y c h . 

USA utrzymują na Wyspach 
Filipińskich dużą ilość swego 
wojska. Według „ N e w York Ti-
mes" USA wydatkowa ły na bu 
dowę obiektów w o j s k o w y c h na 
Fil ipinach przeszło 2 mi l iardy 
dolarów. W/g ostatnich danych 
USA rozporządzają na Fi li [li-
nach 35 w o j s k o w y m i bazami 
i budują dalsze. 

W SZEREGACH RUCHU 
NARODOWO-

WYZWOLEŃCZEGO 
Na ó l lilipiński nienawidzi 

swych rodzimych rządców i ich 
was .ynglo i i sk ich m o c o d a w c ó w . 
Pod k ierownic twem Komuni 
stycznej Partii, lud Filipin juz 
dziesi.itv rok zdecydowanie 
walczy o prawdziwe wyzwole-
nie narodowe i społeczne. Wał-
ka stra jkowa i" bolników zle-
wa się z m a s o w y m ruchem ehło 
pów, którzy domagają s ię prze-
prowadzenia r e f o r m y rolnej i 
zajmują obszamicze grunty . 

Działająca na Fil ipinach ar-
mia ludowo-wyzwoleńcza Huk-
b.jng, która wyros ła z powstałej 
w ogniu walki przeciwko oku-
pantowi japońskiemu armii 
Hukbalahap, prowadzi zbrojną 
walkę o wyzwolen ie kraju . Pod 
jej sztandarami bohatersko 
walczy wiele "tysięcy filipiń-
skich patriotów, robotników, 
chłopów, przedstawicieli inteli-
gencji . Hukbong jes^ popiera-
na przez olbrzymią większość 
naroduJeden z o p r a w c ó w ludu 
fil ipińskiego, gen. Claro B. Li-
za ido musiał przyznać w ub. r. 
że Hukbong „posiada przynaj -
mnie j 30 tysięcy żołnierzy i o-
kolo 5 mi l i onów s y m p a t y k ó w " . 
Według n iedawnych danych 
rządu Quirino, Hukbong liczy 
około 50 tysięcy żołnierzy u-
zbrojonych w nowoczesną broń. 
Liczba ta nie obe jmuje oddzia-
łów terenowej samoobrony . 

/ Bez echa w narodzie pozosta-
ją rządowe obietnice wypłace-
nia wysokich nagród za mordo 
wanie lub schwytanie żołnierzy 
Hukbongu. Poparcie szerokich 
mas narodu dla Hukbongu w y -
jaśnia fakt, że amerykańscy ko-
lonizatorzy i ich sługusi nie są 
w stanie złamać oporu Armii 
Ludowo-Wyzwoleńcze j . Jest ona 
ściśle powiązana z chłopskimi, 
robotniczymi, z w i ą z k o w y m i i 
innymi demokratycznymi orga-
nizacjami ludu pracującego. 

W marcu 1950 r. oddziały 
Hukbongu, na czele którego stoi 
bohater ludu fi l ipińskiego. Lou-
is Taruk, przeszły do o f ensyw-
nych działań przec iwko wo j -
skom rządowym. Od tej, pory 
trwają nieustanne walki w róż-
nych częściach kraju. 

Według doniesień „New York 
Times", oddziały partyzanckie 
operują w bezpośredniej blisko-
ści od Manili . 22 marca br-. od-
dział Hukbongu rozbił zgrupo-
wanie wo jsk rządowych , zajął 
miasto Buena-Vista i utrzymał 
je przez pewien czas. W dru-
giej połowie marca br. party-
zanci dokonali szeregu ataków 
na wo jska rządowe w prowin-
cji Kawite i Laguna koło Ma-
nili oraz atakowal i kwaterę do-
wództwa wojsk rządowych w 
prowinc j i Pampanga. 

Przeciwko partyzantom Huk-
bongu wojska rządowe wysy ła -
ją amerykańskie czołgi, samo-
loty i stosują nawet bomby na-
palmowe. Uzbrojone przez im-
perialistów amerykańskich i 
faktycznie dowodzone przez a-
merykańskie sztaby wojska rzą-
dowe przeprowadzi ły już wiele 
„decydu jących" i „ genera lnych" 
operacji przeciwko partyzan-
I- m, które jednak regularnie 
kończą się niepowodzeniem. 

W szeregu w y z w o l o n y c h re-
j onów kraju została utworzo-
na władza ludowa. Organa wla 
dzy są tam p o w o ł y w a n e w dro-
dze w y b o r ó w , tworzone są są-
dy ludowe i przeprowadzane są 
demokratyczne re formy . 

Na w y z w o l o n y c h terenach 
Armia Ludowo -Wyzwo leńcza 
prowadzi szeroką pracę poli-
tyczno - oświatową. Zorganizo-
wano uniwersytet l u d o w y l Na 
w y z w o l o n y c h terenach powsta-
ją szkoły instruktorskie, w któ-
rych masy chłopskie uczą się 
czytać i pisać oraz otrzymują 
wiadomośc i z zakresu nowocze-
snych metod u p r a w y gruntu. 
Specjaliści kszlalcą młodzież w 
naukach pol i tycznych i ekono-
micznych oraz zapoznają ją 
z taktyką w o j n y partyzanckiej . 

Kolonizatorzy i ich sługusi 
usiłują zastraszyć naród f i l ipiń-
ski, prowadza w kraju jak naj -
bardziej wyuzdaną kampanię 
terroru i przemocy. Żołnierze 
Hukbongu wzięci do niewol i są 
m o r d o w a n i w okrutny sposób. 
Masowo rozstrzeliwani są chło-
pi podejrzani o sprzyjanie bo-
haterskim partyzantom. Pol ic ja 
nieustannie przeprowadza obła-
w y i aresztowania patriotów. 
W grudniu ub. r. w samej tylko 
Manili aresztowano 380 osób. 

Faszystowski terror jest je-
dynie dowodem słabości reżimu 
Quirino. „Generalne" i „decy-
du jące " o f e n s y w y , k r w a w e roz-
p r a w y pol icy jne i terror sądo-
wy, nie zastraszyły narodu fi -
lipińskiego, nie z łamały jego bo 
j owego ducha. Amerykańsk ie 
reakcy jne pismo „Readers Di-
gest" p isa ło ' n iedawno, że 
„żołnierze Hukbongu są prze-
konani, że tylko zwyc ięstwo bę-
dzie w y n i k i e m ich długiej wal -
ki". W a l k i , która jest nieodłącz-
ną częścią potężnego ruchu na-
rodowo-wyzwoleńczego wszyst-
kich ludów kra jów kolonial-
nych i zależnych. J. R, 

7 listopad 1951 r. 
Z listu Juliusa 
Czuję, że przeżywam walkę lu-

du przeciw tyranii. Kraty już nas 
nie oddzielają od reszty świata, 
nie jesteśmy już odizolowani... 
Naszą jedyną zbrodnią jest to, że 
byliśmy zwykłymi ludźmi o pos-
tępowych przekonaniach, którzy 
wierzyli w demokrację i konstytu-
cyjne prawa, którzy wierzyli w 
ludzkość i pokój. 

Oto dlaczego jesteśmy osądze-
ni i skazani na śmierć: aby in-
ni tacy, jak my byli sterroryzowa-
ni i milczeli. 

* • 

Z listu Ethel: 
Naraz w szarą i nędzną atmo-

sferę, która mnie otaczała wdarł 
się promień światła... Sympatia, 
którą mi okazują moi nowi bra-
cia, moje nowe siostry jest nie-
zwykle wzruszająca. Raz jeszcze 
zobowiązuję poświęcić się walce 
bez wytchnienia przeciw okrucień-
stwom człowieka wobec człowieka, 
pod jakąkolwiek formą podnosiły 
by one swą brutalną głowę. Nigdy 
nie zdradzę wiary i zaufania, ja-
kimi czytelnicy „Guardian" obda-
rzyli mego męża i mnie. Gdyby 
miało być inaczej, niepotrzebnie 
poświęcalibyśmy nasze życia. 

(Listy zamieszczone w piśmie 
„National Guardian"). 

11 listopad 1951 r. 
Czytając w „Guardian" tego ty-

godnia listy do wydawcy, poczu-
łem się zażenowany ilością uży-
wanych tam superlatywów. Praw-
dę mówiąc, sadzę, że jesteśmy 
po prostu zwykłymi ludźmi, pod 
wieloma względami podobnymi do 
autorów tych listów i do tysięcy 
innych naszych rodaków. W na-
szej sprawie widzą oni siebie i uś-
wiadamiają sobie, że oni również 
sa zagrożeni podobną katastrofą. 

Szesnastostronicowa broszura 
jest dopiero pierwszym, prawdzi-
wym początkiem; możemy się 
spodziewać, że bedzie coraz bar-
dz : - rosła masa naszych zwo-
lenników. 

Julius 
* * 

26 luty 1852 r., 7,30 rano 
Kochanie, ostatniej nocy o 10 

LISTY Z D O N U Ś M I E R C I 
doszła do mnie straszna nowina 
(sąd apelacyjny USA odrzucił a-
pelację). 

W tej chwili, znając niewiele 
szczegółów trudno cokolwiek po-
wiedzieć, można tylko wyrazić o-
burzenie wobec pośpiechu, który 
przejawia sąd, by nas wysłać na 
śmierć. W każdym razie to dowo-
dzi, że wszystkie nasze analizy, 
dotyczące politycznej natury na-
szej sprawy były najzupełniej siu 
szne. 

Serce mi się ściska z bólu ze 
względu na dzieci: na nieszczęś-
cie są one zbyt duże, by można 
było zataić przed nimi prawdę i 
mimo że usiłuje się opanować, tra 
cę przytomność, w głowie mi się 
mąci, gdy myślę o ich przeraże-
niu. Najbardziej o nie się niepo-
koję i ze ściśnięniem serca cze-
kam na wiadomość, jak na to za-
reagują. 

Kochanie, gdybym tylko mogła 
naprawdę cię podtrzymać na du-
chu ! Tak cię kocham ! 

Nadszedł czas, by oddać list. Od 
wagi, kochanie, wiele jest do zro-
bienia. 

Twoja oddana żona 
*,* Ethel 
3 sierpnia 1952 r. 

Jeszcze jeden dzień, jeszcze je-
den tydzień, jeszcze jeden mie-
siąc. Czas ucieka — bez nas — 
i pozwala nam cierpieć w mono-
tonnej, nie kończącej się samot-
ności, pozbawiając wszystkiego 
co jest nam drogie oprócz naszej 
dumy. Jak mogłaby istota ludz-
ka zachować swe siły inaczej, niż 
utwierdzając się w głównych za-
sadach swego życia i przywołując 
całe swoje dotychczasowe doświai 
czenie, by czerpać zeń otuchę i 
utrzymać hart ducha? 

Julius 
* • * 

14 sierpnia 1952 r. 
Dla nas życie nasze i wolność 

nasza są niezwykle ważne. Ale 
sprawa nasza przedstawia dla roz 
woju politycznego naszego kraju 

wagę jeszcze większą. Odwagi, ko-
chanie, nie jesteśmy sami, jesteś 
my żołnierzami armii, która co 
dzień rośnie i walczy o sprawiedli-
wość i pokój. 

Twój mąż 
Julius 

* * 

22 grudnia 1952 r. 
Drogi Manny, 

Dzisiaj wracam myślą do 1933 
T., kiedy przeżywaliśmy pełnię 
wielkiej depresji. Należałem do 

żył wówczas obowiązek ustalenia 
programu przyjęć, w których 
studenci pierwszego roku musieli 
uczestniczyć. Prezes College pod-
jął się zorganizować jedno z ta-
kich przyjęć i zaprosił spośród 
słuchaczy zagranicznych delegację 
studentów z faszystowskich Wioch. 
Chodziło o to, aby wśród nas, stu-
dentów, stworzyć atmosferę przy-
jaźni dla tego reżimu. Kiedy pre-
zes zabrał głos, powitała go wrza 
wa. Prezes zmuszony do milczenia 

Pod tym tytułem ukazała się we Francji książką, zawici 
rająca listy Juliusza i Ethel Rosenberg, zamordowanych przez! 
amerykańską „sprawiedliwość" mimo protestów z całego świd-i 
ta., książka zawiera listy Juliusza i EU,cl pisane w okresie! 

y ' f i - . ma' m : s r- umieszczamy fragmenty 
niektórych listów. J " 

starszych uczniów średniej szkoły 
w Sewar Park. Sytuacja fiansowa 
rodziny była trudna. Zdawałem 
sobie w zupełności sprawę z tych 
okoliczności, mimo mych piętnas-
tu lat. Toteż, aby zdobyć trochę 
pieniędzy, sprzedawałem w nie-
dzielę słodycze, zarabiając w do-
brych dniach od 40 do 80 centów. 

Pewnego dnia zatrzymałem się, 
aby wysłuchać mówcy, który prze-
mawiał na zebraniu pod odkry-
tym niebem w robotniczej dzielni-
cy na East Side. Mówił o walce 
0 uwolnienie Toma Mooney'a, 
przywódcy robotniczego, uwięzio-
nego vi wyniku oszukańczych ma-
chinacji. Tejże nocy przeczyta-
łem broszurę kupioną u mówcy. 
Omawiała ona przebieg procesu. 
Następnego dnia ofiarowałem 50 
centów na rzecz kampanii o u-
wolnienie Mooney'a. Sam też za-
cząłem rozpowszechniać broszury 
1 zbierać pod petycją o uwolnienie 
Toma Mooney'a podpisy moich 
towarzyszy z klasy i sąsiadów. 

A oto inny wypadek, jeszcze cal 
kiem świeży w mojej pamięci. Zda 
rzyło się to w czasie pierwszego 
roku mojej nauki w College w 
1934 r. Na Radzie Studenckiej cią 

dal nam jednak do zrozumienia, 
że zachowujemy się rzekomo jak 
łobuzy. Jednocześnie zezwolono 
wejść na trybunę przewodniczące-
mu zgromadzenia Eddie Aleksan-
drowi, z tym, że ma on przywró-
cić porządek. Słuchaczy zupełnie 
już uspokojonych, doszedł tylko 
początek jego przemówienia : 
„Zezwolono mi mówić pod warun-
kiem, że z ust moich nie padnie 
słowo wrogie faszyzmowi, lecz ja 
chciałbym przesiać orędzie na-
szym braciom, niewolnikom i o-
fiarom włoskiego faszyzmu". 

Tego już było za wiele. Faszys-
towscy studenci odepchnęli go od 
mikrofonu, zaczęła się bójka. 

Z trzech tysięcy ust szedł krzyk: 
„Precz z faszyzmem". 

W tym momencie prezes wez-
wał „śmietankę" miasta New 
York i studenci dostąpili zaszczy-
tu otrzymania lekcji wychowania 
obywatelskiego na temat użytecz 
ności palek gumowych. W nies-
pełna tydzień prawie wszyscy stu-
denci nosili guziki, na których 
można było odczytać: „Jestem ło-
buz. Nienawidzę faszyzmu". 

Dalszy ciąg wypadków — 
Duce „cywilizujący" Etiopię za 
pomocą bomb, ognia i morderstw 
— dowiódł, że mieliśmy rację. 
Lecz 21 studentów wydalono z 
uczelni. 

...Wraz z tysiącami młodzieży 
czytałem, studiowałem, starałem 
się być aktywny i uczyłem się. 

Aby związać koniec z końcem, 
pracowałem przez część dnia jako 
subiekt w aptece na 125 ulicy. Co 
dziennie, ze szkoły przechodziłem 
do pracy przez dzielnice murzyń-
ską. Widziałem co oznacza dys-
kryminacja rasowa. Przeludnione 
nory, ceny wyższe o 25 — 50 pro-
cent niż w innych dzielnicach na 
te same towary, wyższe komorne. 

...Opowiadając o kilku swoich 
przeżyciach, chcę wykazać, że ist 
nieją pewne sprawy, o których 
nie uczymy się w szkole, ani z 
książek, lecz które trzeba widzieć. 

To właśnie jest częścią mego 
doświadczenia i to przyczyniło się 
do ukształtowania mojej osobo-
wości człowieka postępu. 

Czyżby dlatego nie pozwalało 
się nam teraz żyć dłużej niż trzy 
tygodnie? Powtarza mi się w osło-
niętej w rozmaity sposób formie: 
możecie ratować i siebie i żonę. 
Dobijcie targu. Róbcie to, czego 
chce rząd. 

Czyż mogę zaprzeczy C całej 
prawdzie, do której doszedłem ? 
Czyż mogę odrzucić zasady, któ-
re stały się częścią mego ja? Do 
tego nigdy nie będę zdolny. Nie 
mogę pozwolić,, aby moje życie 
stało się kłamstwem, jak to zro-
bili Greenglasowie. Cale moje ży-
cie ł mój światopogląd opierają 
się temu... Rzeczywistą prawdą 
jest to, że jesteśmy całkowicie 
niewinni. 

(List Juliusza do obrońcy Ro-
senbergów, adwokata Blocha), 

16 stycznia 1953 r. 
Kochany Manny, 
Teraz wydaje się jasne, że opi-

nia sędziego Kaufmana, którą moż 
na by określić: „śmierć jest tym, 
co byłoby najlepsze dla komunis-
tów, lub dla tych których się u-
waża za komunistów" została wy 
myślona po to, by służyć jako 
treść propagandy politycznej : 1 ) 
przez Departament Stanu, by us-
pokoić opinię światową i oburze-
nie przeciw tej skandalicznej ma-
chinacji i temu zbrodniczemu wy 
rokowi, który oburza sumienie 
ludzkości; 2) pod wpływem Depar 
tamentu Sprawiedliwości, aby kam 
panią rozpętana w prasie i ratiio 
przeciwstawiła się i powstrzyma-
ła rosnący ruch protestacyjny i 
przede wszystkim po to, by nie 
pozwolić narodowi zdać sobie 
sprawy z faktu, że w procesie Ro-
senbergów został popełniony stra 
szliwy błąd sądowy. 

Jak oni się boją prawdy! Nasze 
dwie małe osoby nawet w obli-
czu śmierci są silne swą niewin-
nością i przekonane o sprawiedli-
wości swojej sprawy. Prawda i 
fakty obalają, nawet artystyczną 
piramidę wymownych sylogizmów, 
jeśli jest ona zbudowąna na wiel-
kim kłamstwie. 

Julius 
• • 
27 maja 1953 r. 

Drogi Manny! 
...Heil Mac Carthyl Pomyślcie 

tylko! Dwóch śmiałych i nieostroż 
nych heretyków miało odwagę 
przeciwstawić się linii, nakreślo-
nej przez naszego szacownego 
gauleitera... Tak, trzeba to powie 
dzieć otwarcie ; to wszystko, co 
się wokół nas dzieje — to bez-
wstydne, cyniczne, jawne prześla-
dowanie polityczne. Ale nie może 
to być źródłem pesymizmu, zewnę 
trzne objawy zdrowia maskują czę 
stokroć organizm, znajdujący się 
w stanie rozkładu... 

Właśnie walka o życie krzyżu-? 
je plany śmierci. Zeby powiedzieć S 
to w formie klasycznej nie trzeba? 
bać się niczego prócż samego stras 
chu. Powiedzcie B... (osobom, któ / 
re opiekują się dziećmi Rosenber-< 
gów — red.) że i oni powinni wie j 
rzyć w tę wielką prawdę, by prze-
poić nasze dzieci naszą i ich od - j 
wagą. Jężeli my, rodzice nie mo-< 
żemy sobie pozwolić na luksus, 
wzruszenia — tym bardziej nie< 
mogą tego czynić inni. Muszą być* 
oni naszym głosem, naszą silą, na-< 
szą miłością — oto, co jest tak j 
trudne, ale niezbędne. O skalę te-< 
go dumnego obowiązku rozbije sięj 
fala nienawiści, która chciałaby < 
ogarnąć dwoje niewinnych dzieci. < 

Ethel 
31 maja 1953 r. 

Najdroższa Ethel, * 
* * 

Kochana, raz jeszcze próbowa-
łem jak najbardziej obiektywniej 
zanalizować przyczyny, dla któ-< 
rych rząd działa właśnie w tenj 
sposób. Jest tylko jedna odpo-< 
wiedź, posłuszny jest szaleńcom, < 
którzy z procesu tego chcą zrobić? 
polityczne straszydło -na -wróble. 
Nikt nigdy nie przebaczy rządowi j 
amerykańskiemu tego skandalicz-
nego wyzwania pod adresem spra^ 
wiedliwości i tego haniebnego wy-
roku na dwoje niewinnych ludzi. 

Serce moje, wiem, że nasze dzie< 
ci i nasza cala rodzina cierpią stra; 
szliwie w tej chwili i naturalne < 
jest, że się tym niepokoimy. Alej 
musimy wszystkie nasze siły za-< 
chować dla siebie. Według mnie,S 
w ten sposób najlepiej przysłuży-, 
my się naszym dzieciom. Anielej 
mój, niedzielny numer „Newj 
York Timesa" zamieści! wspaniały) 
artykuł o miesiącu czerwcu, pod-) 
kreślając piękność natury, która< 
nas otacza. Miesiąc ten jest na - j 
szym miesiącem, bo właśnie w< 
czerwcu staliśmy się mężem i żo- ' 
ną i odkryliśmy niewyczerpanej 
szczęście wspanialej i żywej mi-) 
lości. Bezcenna żono, szlachetna < 
żono, do końca będę Ci oddany j 
ciałem i duszą. Cala miłość, do ja - j 
kiej jestem zdolny, należy do cie-s 
bie. 

P I E R W S Z A B I B L I O G R A F I A 

P R Z E K Ł A D Ó W D Z I E Ł 

M A R K S A I E N G E L S A 

W P O L S C E 

W 135 rocznicę urodzin Karola 
Marksa ukazała się w druku bi-
bliografia przekładów na język 
polski publikacji Karola Marksa 
i Fryderyka Engelsa pt.: „Marks 
i Engels w Polsce — Materiały do 
bibliografii 1842 — 1952". Biblio-
grafia opracowana została przez 
zespól naukowy Biblioteki Narodo 
wej. Obejmuje ona wykaz 240 po-
zycji zaopatrzony w spis treści 
poszczególnych przekładów. Przy 
pierwszych tłumaczeniach podane 
są informacje dotyczące pierwo-
druków dzieł oryginalnych. Praca 
zaopatrzona została w szereg in-
deksów: wykaz tytułów, pierwo-
druków prac oryginalnych, wy-
kaz przedmów, wykaz listów, wy-
kaz tlumaozy, przedmiotów i re-
daktorów, wreszcie wykaz tytu-
łów czasopism. 

>ETHEL ROSENBERG 

J E Ś L I 
UMRZEMY * ) 

>Kiedyś dowiecie się, 
> synkowie moi, 
> Dlaczego nasza pieśń 
; niedośpiewana, 
>Książka otwarta 
> i dzieło przerwane, 
J W ziemi spoczęły ciała. 

[Synkowie moi, 
nie płaczcie, nie plączcie. 

£Za co łzy nasze, 
kłamstwa brud zmyślony, 

Niesprawiedliwy ciężar, 
co przyl'acza, 

>Zrozumie kiedyś świat cały. 

>Ziemia się znowu, 
synkowie, uśmiechnie 

>/ bujna zieleń. 
mogiłę, oplecie. 

>Rzezie usianą, 
a radość na świecie 

£Zakwitnie w braterstwie,pikoju 

\Synkowie moi, 
pracujcie, buduje ,'r 

ÏRadości pomnik, 
r mi o. ci i wiary 
>Godnoici, którąśmy 

zachować chcieli 
>Dla was, synkowie moi. 

Tłum. Dorota B A R S K A 

*) Wiersz napisany na krótko 
>przed egzekucją, w celi śmierci 
'nowojorskiego więzienia Sing 
>Sing. (Red.). 



B.O.I.C 

W GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 

W Chęcinach (woj. kieleckie) znajdują się ruiny zamku średniowieckiego spalonego w roku 1657 

(Fot. : Falkowski) 

W i e l k a k r e m o w o - n i e b i e s k a S k o d a m k n i e g ł a d k i m 
a s f a l t e m k r a k o w s k i e j szosy. P a s a ż e r o w i e — uczes tn icy d w u 
d n i o w e j w y c i e c z k i d o G ó r Ś w i ę t o k r z y s k i c h p o d z i w i a j ą p i ę 
k n e w i d o k i p r z e s u w a j ą c e się j a k w k a l e j d o s k o p i e za szy-
b a m i a u t o k a r u . M i g a j ą u k w i e c o n e d r z e w a p o d g r ó j e c k i c h 
s a d ó w , z i e l e n i ą się ł a n y z b ó ż , p r z e m y k a j ą gąszcze lasów. 
P i ę k n a ł u k o w a k o n s t r u k c j a ż e l b e t o n o w e g o mos tu unos i a u -
t o k a r n a d b ł ę k i t e m o d b i t y m w l e n i w y m n u r c i e P i l i c y . T a m -
t e n b r z e g — t o j u ż K i e l e c c z y z n a . 

Za R a d o m i e m krajobraz zmie-
nia się. Wyd łużone pasma pól 
układają się coraz częściej w 
malownicze fałdy, to znów zbie 
gają łagodnymi ześlizgami w 
dół, by po chwi l i na n o w o 
wsp iąć się na garb następnej 
góry . Przypomina to bufiaste 
opoczyńskie kiecki i zapaski, w 
jakie ustrojone są dziewczęta 
popularnego „Mazowsza" . 

Szydłowiec . Au lokar zbacza 
z as fa l towej szosy i po chwi l i 
zatrzymuje się n a r y n k u . U-
czestnicy wycieczki z podz iwem 
oglądają renensansowy ratusz 
i gotycką farę. Polem 20 minut 
n a wypic ie herbaty w miejsco-
w e j gospodzie i... odjazd. 

Re f l ektory autokaru rozpra-
szają zapadający zmrok. Kie-
r o w c a w p r a w n y m i ruchami r ą k 
utrzymuje w ó z na coraz bar-
dziej krętej wstędze drogi. Po 
obu jej stronach, n i czym suro-
w e zręby k a m i e n i o ł o m ó w ster-
czą p ionowe śc iany w y s o k o -
piennego lasu. Nikłe światełko 
kontro lne na desce rozdzielczej 
odbi ja się s łabym blaskiem w 
w y l a k i e r o w a n y m na biało su-
ficie autobusu. A szyby... aż drżą 
Qd wesołego, chóralnego śpie-
w u . 

Jarzejące się tys iącami świa-
teł Skarżysko -Kamienna pozo-
staje z lewej strony. Na p ierw-
szym .planie wyodrębnia ją się 
w m r o k u regularne rzędy oś-
wie t l onych okien n o w e g o osie-
dla. Potem znów ciemność, roz-
jaśniona co pewien czas światła-
mi ze lektry f ikowanych wiosek. 

Autokar pnie się wc iąż pod 
górę. Mi ja uśpione osiedla i 
wioski . Niestrudzone koła na-' 
wi ja ją na siebie już trzecią set-
kę k i lometrów. Ciemność coraz 
głębsza, warkot motoru coraz 
pracowitszy. Kremowo-niebies -
ka Skoda zdobywa szczyt Łysej 
Góry. 

Przed szybą k i e r o w c y ukazu-
je się mały , r u c h l i w y obłok. 

Tańczy n e r w o w o przedzierając 
się to w prawą, to w lewą stro-
nę. K i e r o w c a zatrzymuje wóz. 
Motor przegrzał się : woda w 
chłodnicy zmieniła się na pa-
rę. Amatorzy przygód wyrusza-
ją w dalszą drogę. Ciemno, ale 
do celu pozostał — jak zapew-
nia przewodnik — niecały kilo-
metr. 

Po obu stronach wąskie j dro-
gi szumi dostojnie puszcza. Nad 
nią — wyiskrzone gwiazdami 
niebo, wokó ł — głęboki mrok . 
Raptem wierzchołki wysoko -
piennych jodeł smaga drga jący 
snop światła. Zstępuje ono co-
r-az niżej i po chwi l i z za gar-
bu drogi, ukazują się pełne bla-
s k u ' ś l e p i a świateł szosowych 
autokaru. 

K i e r o w c a jedzie teraz uważ-
nie i wolno . Wreszcie reflekto-
ry trafi ły na b ia ławy m u r prze 
b i ły czarną czeluścią bramy. W 

bramie — krata. Tą bramą da-
wnie j łatwiej było wejść niż 
wy jść . W y j ś c i a strzegły żelaz-
ne kraty i... uzbrojony war tow-
nik. Od końca X I X wieku, po-
przez okres 20-lecia, do, stycznia 
1345 r „ kiedy to zwycięskie w o j 
ska I Frontu Ukraińskiego po 
ciężkich bojach nad Nidą w y -
zwol i ły Ziemię Kielecką, mie-
ściło się tu więzienie. Święty 
Krzyż — najcięższe więzienie 
w Polsce przedwrześniowej , w 
którym razem ze zbrodniarzami 
byl i więzieni działacze robotni-
czy. 

Dziś żelazna krata uchy la się 
z łatwością — w d a w n y m kla-
sztorze i więzieniu urządzono 
obecnie schronisko Polskiego 
Towarzys twa Turystyczno -
Krajoznawczego. 

Tchną wilgocią grube, klasz-
torne m u r y . Chybotl iwe p łomy-
ki na f tówek rzuca j| nikły blask 
na koliste sklepienia. Ciemne 
czeluście korytarzy odpowiada-
ją echem na odgłos kroków po 
kamiennej posadzce. Ale wkrót -
ce wszędzie dominuje weso ły 
g w a r : młodość i r a d o ś ć wstąpi-
ły w stare, zgrzybiałe wiekami 
m u r y . 

Turyści prędko urządzają się 
w salach. Z a ż y w n y jegomość — 
woźny, kucharz i k ierownik 

schroniska w jednej osobie z 
uśmiechem spod sumiastych 
wąsów, rozdziela koce, przeście-
radła i poduszki. Przygotowaw 
szy sobie spanie — bractwo 
wylęga na dziedziniec. Noc jest 
ciepła i parna — pogodna, czer-
wcowa noc. 

To paradoks, ale pomimo cie-
mności... widok jest zachwyca-
jący. Po obu stronach góry ja-

"l zą się skupiska odległych świa 
lei. Gwiaździste niebo i gwiaź-
dzista ziemia. Nie trudno roz-
poznać : tam najdalej , to Skar-
żysko, bliżej Starachowice i 0 -
strowiec, po prawej stronie — 
Opatów, a taiĄ na północy zam-
glona, ledwie widoczna jasność 
— to Wierzbica — największy 
' biekt Planu 6-letniego na Kie-
lecczyźnie.. 

„ . . .Wysoka, prawie zawsze zi-
mnem skrzepła, często zamglo-
na lub sypiąca śniegami, albo 
deszczami, w wie lu miejscach 
wypuszcza ze siebie krynicę...". 

Tak pisa! o Łysej Górze „ w 
ziemi sandomierskiej blisko 
miasta Opatowa leżącej" Jan 
Długosz w I tomie • „Dzie jów 
Polski" — taką była w oczach 

lud uczynił Łysą Górę siedlis-
kiem bóstw tajemnych, a w le-
gendach i opowieściach powta-
rzanych na ziemiach niemal ca-
łej Polski przetrwała wieść o 
harcach czarownic, odbywa-
nych na jej szczycie. W owych 
czasach musiała tu być gonty-
iyi pogańska — miejsce kultu 
religi jnego okolicznej Indności, 
skoro historycy wspominają o 
w y d o b y t y m tu w XVII wieku 
„posągu bożyszcza dawnego" . 

Uczestnicy wycieczki w mil-
czeniu pełnym szacunku dla te-
go miejsca zwiedzają klasztor, 
który stanął w miejscu dawnej 
pogańskiej gontyny. Niektóre z 
oglądanych m u r ó w już blisko 
800 lat slawiają czoła wichrom 
i burzom szalejącym na szczy-
tach. Wiek ten budzi zrozumia-
ły szacunek. 

Do obejrzenia jest wiele. Do-
skonale zachowała się renesan-
sowa kaplica wzniesiona przez 
wo jewodę lubelskiego, Mikołaja 
Oleśnickiego w lalach 1614 — 
1620. Piękne freski zachwycają 
ż y w y m i barwami i sublelnymi 
liniami rysunku. Pomniki fun-
datorów kaplicy Mikołają i Zo-
fii Oleśnickich, wykonane z 
greckiego m a r m u r u i alabasłru 

i sąsiednie pasma Gór Święto-
krzyskich. 

Nie zawsze jednak Puszcza 
królowała na wierzchołkach 
gór. Niegdyś szczyty świeciły 
golizn.i, niczym nie osłonię-
tych skał i usypisk skalnych i 
stąd nazwa tego pasma — Ły-
sogóry — i także stąd określe-
nie : gołoborza. 

Dziś nawet Łysicę — najwyż-
szy szczyt Gór Świętokrzyskich, 
wznoszący się 611 metrów narl 
poziom morza, osłoniły cieniste 
jodły. I tylko dzidki tej wyso-
kości i dość s t romym spadko-
zboczy. Spomiędzy jodeł odsła-
niają się piękne widoki na Gó-
ry Masłowskie — północno -
zachodnie pasmo Gór święto-
krzyskich i na rozległe doliny 
ciągnące się h e n ' n a północ, o-
kraszone tu i ówdzie bielejący-
mi plamami siedzib ludzkich. 

Olo za szerokim garbem Gó-
ry Miejskiej skrył się stary 
Bodzentyn. Odkryć go jednak 
łatwo po zbiegających się li-
niach dróg. Jedna z nich żółci 
się wyraźnie świeżym jeszcze 
piaskiem. To nowa, będąca w 
budowie turystyczna szosa z 
Suchedniowa przez Bodzentyn 
do Nowe j Słupi. Będżie to jed-
na z najpiękniejszych dróg wi-

A oto droga w Puszczy Jodlowej.Prowadzi ona turystę do najpięk-

niejszych części puszczy 

Przyjemny jest odpoczynek na 
ją go na 

ludu, osiadłego w siołach i w io 
skach na skraju puszczy — 
wielkiej świętokrzyskiej Pu-
szczy j od łowe j . 

Łysa Góra — dzika, niedostęp 
na,. w chmurach stojąca i zi-
m n e m jeszcze skrzepła, gdy w 
dolinach gościła już ciepła i 
kwieciem sypiąca wiosna. Nic 
też dziwnego, iż w czasach 
przedhistorycznych zabobonny 

niewielkiej polanie w sercu puszczy. Turyści skwapliwie wykorzysta 
opalanie się w promieniach czerwonego słońca 

Sen przy otwartym oknie, poranna przechadzka i zdrowe górskie powietrze sprawiły, iż śniadanie 
smakuje jak nigdy. Humory przytym doskonale i wesołe uśmiechy na twarzach. 

lśnią jak nowe. W zakrystii 
można obejrzeć resztki m a l o w t 
deł, w y k o n a n y c h podobno przez 
malarzy ruskich na zlecenie 
Władys ława Jagiełły, który w 
s w y c h podróżach po kraju chęt-
nie zatrzymywał się w klaszto-
rze świętokrzyskim. 

Ponad wierzchołkami poro-
słej na zboczach puszczy, wzrok 
biegnie hen ku wesołym, sło-
necznym łęgom pasiastych pól, 
soczystej zieleni łąk, ku biele-
j ą c y m w oddali wioskom i 
miasteczkom. 

Po drugiej stronie, za bieleją-
c y m w promieniach słońca ma 
s y w n y m klasztorem, niby wo-
dy morza, rozciąga się puszcza 
Jodłowa. Faluje ona wierzchoł-
kami jodeł, wsp ina się na roz-
legle pagóry, przepada w doli-
nach, pieni się na szczytach 
grzebieniami gołoborzy, które 
tworzą usypiska twardych, o-
strokanciastych skał. 

A pod konarami najeżonymi 
mil iardami ostrych szpilek, mię 
dzy ko lumnami wysokopien-
nych jodeł — królestwo roślin 
i ptaków. Migotl iwe promienie 
słońca przedzierają się tu i 
ówdzie poprzez zielone sklepie-
nie, naświet la jąc jasnością pól-
mrocze głębie puszczy. Ciągnie 
się ona kilometrami, pokrywa-
jąc niemal całkowicie Łysogóry 

dokowych w Polsce. 
U podłoża Łysicy leży miej-

scowość o nazwie Św. Katarzy-
na. Jest to t.zw. punkt zworni-
k o w y szlaków turystycznych, 
przebiegających przez Góry 
Świętokrzyskie. W przyszłości 
powstanie tu duży ośrodek tu-
rystyczny i wczasowy. Jeszcze 
w r. b. rozpocznie się budowę 
pięknego schroniska na 120 
miejsc. Podobne schroniska zo-
staną wzniesione w Nowej Słu-
pi i Bodzentynie. Sieć n o w y c h 

schronisk i domów wycieczko-
wych pozwoli na wytknięcie 
n o w y c h szlaków turystycznych 
i udostępni nieznane dotąd szer-
szemu ogółowi piękno Gór Swię 
tokrzyskich. 

Nie tylko piękno. Góry. kryją 
w sobie kopaliny. One to spra-
wiły, iż wyros ły tu i rozbudo-
wują się wielkie zakłady prze-
mysłowe. 

Dymią kominy huty Ostro-
wieckiej , z taśm Starachowic 
schodzi co godzinę n o w y samo-
chód ciężarowy, wielka cemen-
townia w Wierzbicy przysparza 
krajowi co dzień nowe tony ce-
mentu. Wydobyte z kamienioło-
m ó w szydłowieckie piaskow-
ce i chęcińskie marmury , ocio-
sane i wygładzone, ozdobią ele-
wacje n o w y c h g m a c h ó w War -
szawy, Nowej Huty, Gdańska, 
Poznania, czy Wroc ławia . 

Zabytkowe budowle, odreslau 
rowane z piętyzmem dla daw-
nej architektury, posłużą no-
w y m celom. 

W świętokrzyskim klaszto-
rze mieści się już schronisko 
PTTK, a powstanie tam jeszcze 
muzeum Ziemi Kieleckiej. Re-
nesansowy ratusz w Szydłow-
cu jest siedzibą Rady Narodo-
wej, a w szydłowieckim zamku 

• po zakończeniu jego odbudowy; 
znajdzie lokum Technikum Rol-
nicze. 

Mrok gęstnieje coraz bardziej. 
Za szybami autokaru przesu-
wają się ciemne kształty przy-
drożnych drzew, i zabudowań, 
migocą punkty elektrycznych 
świateł. Prostą, jak strzelił, szo-
są zdąża autokar do Warszawy. 
Gdzieś za Grójcem można już 
wyraźnie rozpoznać koraliki ża-
rówek, upięte- na dźwigach bu-
d o w y Pałacu Kultury i Nauki. 
Z każdą chwilą są coraz Dliż-
sze. Jeszcze 15,10 k i l o m e t r ó w " ! 
boku szosy pojawia się jasno 
oświetlone pudło tramwaju. 
Warszawa.. . 

Niestety... — wszystko ma swój koniec. Po marszu szczytami Ły-

sogór, zdobyciu szczytów Łysej Góry i Łysicy turyści zeszli na dół, 

gdzie u wylotu szlaku turystycznego na szosie Bodzentyn — Kielce 

oczekuje już autokar. Zawiezie ich z powrotem do Warszawy 

PONAD 57.000 ZŁOTYCH 
NA MIASTECZKO 

DZIECIĘCE 

Poszczególne spółdziel-
nie pracy podległe Zw. 
Branżowemu Spółdzielni 
Skórzanych w Białymsto-
ku przekazały ponad 57 
tys. złotych na urządzenie 
miasteczka dziecięcego w 
Podgrodziu. 

Członkowie spółdzielni 
przekazując poszczególne 
sumy pochodzące z osiąg-
niętych nadwyżek są dum 
ni z tego, że przyczyniają 
się do rozbudowy tego 
wspaniałego urządzenia so 
cjalnego dla dzieci. 
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Zwiększymy wysiłek w pokojowej pracy dla Ojczyzny 
Przemówienie Bolesława Bieruta na uroczystości z okazji « Święta Morza » w Gdyni 

Obywatele! Mieszkańcy Polskie 
go Wybrzeża! Robotnicy i mary-
narze ! Stoczniowcy i pracownicy 
portowi! Żeglarze i rybacy! Wy-
chowawcy i uczniowie szkół mors-
kich! Załogi okrętów polskich na 
dalekich morzach i oceanach! 

Dziś w dniu dorocznego „Świę-
ta Morza" pragnę przekazać Wam 
gorące pozdrowienia w imieniu 
Rządu i narodu polskiego. Z ca-
łego naszego kraju płyną dziś ku 
Wam, pracownikom polskiego mo-
rza, uczucia serdecznej sympatii, 
braterskiej solidarności i uzna-
nia. 

Minęło 8 lat od chwili, gdy na 
500-kilometrowe wybrzeże Bałtyku 
od Szczecina do Elbląga — po 
wielu wiekach rozłąki — powró-
cił prawy gospodarz polskiego Po-
morza — polski lud pracujący. 
Od tej wielkiej, historycznej dla 
naszego narodu chwili, morze pol 
skie, tak samo jak i cała ziemia 
polska od Bugu po Odrę 1 Nysę, 
stały się nierozdzielną 1 zjedno-
czoną na zawsze z naszym życiem 
i naszą pracą, niewzruszoną ostoją 
bytu i rozwoju naszej Ojczyzny. 

8 lat, które upłynęły od chwili 
wyzwolenia polskiego Wybrzeża 
przez bohaterska Armię Radziecką 

to okres krótki, ale jakże pou-
czający i znamienny! 

Morze — to wielka i potężna 
droga, łącząca nasz kraj ze wszy-
stkimi kontynentami. Uczymy się 
korzystać z tej drogi i w niedale-
kiej przyszłości będziemy z niej ko 
rzystać w bez porównania więk-
szym stopniu niż dotąd. Środkiem 

transportu i komunikacji na świa 
towych szlakach morskich jest na-
sza flota dalekomorska. W po-
równaniu z okresem przedwojen-
nym polska flota dalekomorska 
zwiększyła swój tonaż przeszło 3-
krotnie. W ciągu następnych 7 
— 8 lat nasza marynarka han-
dlowa zostanie poważnie rozbudo-
wana. Posiadamy dziś już własny 
przemysł okrętowy, którego przed 
wojną Polska nie miała. Dzięki po-
mocy naszych przyjaciół radziec-
kich nauczyliśmy się budować o-
kręty morskie zatrudniające już 
dziś blisko 26 tys. pracowników, 
z których poważna część zdoby-
wa wysokie kwalifikacje zawodo-
we. 

Polskie okręty handlowe kursu-
ją już i w coraz większej liczbie 
kursować będą w niedalekiej przy-
szłości regularnie na liniach że-
glugowych między Polską i por-
tami krajów Europy, Ameryki, 
Azji. Po raz pierwszy w naszych 
dziejach mamy regularną komuni-
kację między naszymi portami a 
portami wielkiego narodu chiń-
skiego. Któż z nas nie rozumie, 
jak wielkie znaczenie posiada ten 
rozwój własnej żeglugi dla wzro-
stu sil gospodarczych naszego 
Państwa. Własna marynarka han 
dlowa ułatwia również wymianę to 
warową z poszczególnymi krajami 
świata, co jest warunkiem wzro-
stu dobrobytu i zamożności całego 
społeczeństwa. 

Żegluga morska — to wielka 
szkoła hartu, dzielności, bohater-
stwa w walce człowieka z potęż-

nym żywiołem mórz i oceanów. 
Około 15 tys. pracowników za-
trudnionych jest już dziś w że-
gludze i rybołówstwie morskim. Na 
si, przeważnie młodzi, marynarze 
i rybacy dalekomorscy z niezwykłą 
ambicją i dzielnością, wypełniają 
swe trudne zadania, z wielkim mę 
sfwem i honorem walczą o god-
ność i sławę ojczystej bandery. Ca-
ły świat podziwiał niedawno bo-
haterski wyczyn polskich mary-
narzy okrętu „Czech", którzy z 
niezwykłym poświęceniem urato-
wali w czasie burzy załogę toną-
cego statku egipskiego. Do pięk-
nych kart młodej żeglugi polskiej 
wpisanych już zostało wiele trud-
nych, wymagających niezwykłego 
hartu podróży, jak np. 2-krotna 
podróż polskiego tankowca „Kar-
paty" do Antarktydy i pionierskie 
podróże do krajów dalekowschod-
nich szeregu naszych statków han 
dlowych. Polska Ludowa ma 
słuszne prawo do chluby ze 
swych kadr morskich, z wieloty-
sięcznej rzeszy najofiarniejsych 
pracowników żeglugi, rybołóstwa, 
portów, stoczni. 

Armie hitlerowskie ustępując z 
Wybrzeża, ze szczególną zaciekłoś 
cią niszczyły miasta, zakłady 
przemysłowe, urządzenia, drogi ko-
munikacyjne i transportowe, mo-
sty, wały, śluzy wodne, zalewając 
olbrzymie tereny wokół Gdańska, 
aby uczynić je nieużytecznymi na 
dłuższy okres czasu. Dlatego od-
budowa Wybrzeża wymagała wiel-
kich środków i olbrzymiego wy-
siłku. 

Tylko lud pracujący, wziąwszy 

w swe ręce władzę w Państwie, 
mógł pomyślnie dokonać tak po-
tężnego dzieła. Doświadczenie mi-
nionych ośmiu lat potwierdza z 
całą wymową i mocą, że tylko 
dzięki zwycięstwu władzy ludowej, 
dzięki braterskiej pomocy naro-
dów radzieckich — Polska zdołała 
w stosunkowo krótkim czasie opa-
nować olbrzymie trudności i prze-
szkody, zabezpieczyć warunki 
szybkiej odbudowy i rozbudowy 
całego kraju. 

. W tych wysiłkach poczesne 
miejsce zajmuje rozwój polskiego 
Wybrzeża — wraz z przekształ-
ceniem się w kraj nowoczesnego 
przemysłu Polska stała się równo-
cześnie krajem morskim. 

Państwo Ludowe przeznacza 
corocznie poważne sumy na in-
westycje związane z pracą na Wy-
brzeżu, na rozbudowę i uzbroje-
nie w nowoczesny .sprzęt stoczni, 
portów, na wzrost taboru .obsłu-
gującego polowy morskie, na od-
budowę zniszczonych miast, na 
elektryfikację osiedli w miastach i 
wsiach Wybrzeża, na ulepszenie 
komunikacji miejskiej i podmiej-
skiej .jak również na urządzenia, 
służące zaspokajaniu potrzeb kul-
turalnych, zdrowotnych i materiał 
nych mieszkańców Wybrzeża. 

Głównym i najważniejszym za-
daniem władzy ludowej jest tros-
ka o człowieka pracującego, o wa 
runki jego pracy i jego bytu, o 
nieustanny wzrost jego kultury, 
jego świadomości politycznej, jego 
widnokręgu umysłowego. 

Pragniemy pracować ze wszyst-
kich sil, aby rosło i krzepło w nie-

wzruszoną potęgę nasze Państwo 
Ludowe i aby rósł w nim człowiek 
pracujący — jedyny i prawdziwie 
oddany swej Ojczyźnie jej spra-
wiedliwy gospodarz. Aby rósł 
szybko w naszej Ojczyźnie nowy 
człowiek — szlachetny i twórczy, 
dumny z coraz piękniejszych plo 
nów wspólnej pracy całego ludu 
pracującego. 

Droga do wzrostu kultury i sto-
py życiowej całej ludności pro-
wadzi poprzez uprzemysłowienie 
krau i podniesienie kultury rol-
nej dzięki mechanizacji i zastoso-
wania najnowszych zdobyczy a-
grotechniki. Czy mamy niezbędne 
warunki, aby stać się krajem wy-
soko uprzemysłowionym i nowo-
czesnym, krajem kwitnącej kul-
tury i rosnącego stale dobrybytu. 
mas pracujących? 

Niewątpliwie mamy takie wa-
runki. 

Naród polski w ciągu minio-
nych 8 lat dowiódł, że jest naro-
dem utalentowanym, miłującym 
pokój i pracę, zdolnym do wspa-
niałych porywów twórczych. W 
każdej dziedzinie swej pracy — 
na lądzie i na morzu — polskie 
masy pracujące codziennie 
przekonywują się, że potrafią prze 
zwyciężać istniejące jeszcze trud-
ności i osiągnąć poważne zdoby-
cze w swym marszu naprzód do 
lepszego życia. 

Budujemy w Polsce Ludowej no 
wy ustrój społeczny — socjalizm. 
Wraz z narodami wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego i pod jego prze-
wodem walczymy o to, aby trwał 
p o k ó j między narodami, U-

macniamy pokój, pogłębiając nie-
ustannie szczerą przyjaźń i współ-
pracę braterską z narodami budu-
jącymi nowe życie. Równocześnie 
uznajemy możliwość pokojowego 
współżycia i współpracy narodów 
o różnych systemach społecznych. 
Nie chcemy mieszać się w wew-
nętrzne sprawy innych państw. 
Uważamy, że wszelkie spory i róż 
nice w sprawach międzynarodo-
wych mogą i powinny być rozwią 
zywane w drodze pokojowego po-
rozumienia. Ale właśnie w myśl 
tych zasad musimy jak najostrzej 
potępić każdy fakt złośliwego na-
ruszenia istniejących układów 
międzynarodowych, każdy fakt 
wrogiej prowokacji, każdą próbę 
napaści i podjudzania do gwał-
tów, które muszą prowadzić do 
zaostrzenia napięć w stosunkach 
międzynarodowych. 

Prowokacja berlińska zorgani-
zowana przez imperialistycznych 
najmitów spod znaku Adenauera 
powinna być sygnałem ostrzegaw 
czym dla wszystkich uczciwych 
ludzi. Rzuciła ona snop światła 
na rosnącą zuchwałość ośrodków 
neohitlerowskich — rewizjonisty-
cznych i militarystycznych w 
Niemczech zachodnich, które ko-
rzystając z błogosławieństwa 
swych możnych protektorów zmie 
rzają ponownie do tego, aby na-
rzucić całej Europie jarzmo hitle-
rowskich rządów ucisku i wyzy-
sku w nowej masce, lecz o tej sa-
mej ponurej treści. 

Odpór dany tej nikczemnej pro 
Hol<a"ji i>r7»7 masy ludowe Nie-

mieckiej Republiki Demokratycz-
nej, która wytrwale dąży do zjed-
noczenia Niemiec na podstawach 
pokojowych i demokratycznych, 
przekreślił rachuby faszystowskich 
awanturników. Prowokacja ta, po 
dobnie jak zbrodnicze machina-
cje kliki lisynmanowskiej w Ko-
rei i je j popleczników, staną się 
niewątpliwie bodźcem do tym 
większej konsolidacji wszystkich 
obrońców pokoju, do jeszcze więk 
szego wzniesienia fali ruchu na 
rzecz utrwalenia pokoju. 

Wszystkie te wydarzenia są dla 
mas pracujących całego świata 
przestrogą i wymagają jak naj-
większego wzmocnienia czujności 
przeciwko knowaniom prowokato-
rów i dywersantów, przeciwko 
zbrodniczym działaniom faszystów 
skiej kliki adenauerowskiej, usi-
łującej przeszkodzić dążeniom 
pokojowym narodów Europy. 

Wbrew tym usiłowaniom reak-
cjonistów imperialistycznych i 
ich pachołków rośnie wciąż z nie-
odpartą mocą wola narodów o-
kiełznania podżegaczy, rośnie i 
wzmaga się walka narodów o za-
bezpieczenie pokoju. 

Niezłomna zwartość i solidar-
ność światowego obozu pokoju, 
jego siła i prężność, są najlepszą 
rękojmią trwałego pokoju i bez-
pieczeństwa. 

W odpowiedzi na ostatnie wy-
darzenia jeszcze mocniej zewrze-
my swe szeregi we Froncie Na-
rodowym, jeszcze bardziej zdecy-
dowanie damy odpór wszystkim 
dziej knowaniom, jeszcze bar-

dziej zwiększymy swój wysiłek w 
pracy pokojowej dla rozkwitu na-
szej Ojczyzny. 

Budujemy nową Polskę — wol-
ną i szczęśliwą Ojczyznę ludu pra 
cującego. Umacniamy nasze Pań-
stwo — niewzruszoną opokę na-
szej wolności i niepodległości, 
rękojmię nieustannego wzrostu 
dobrobytu i kultury mas pracują-
cych. Nie lękamy się trudności, 
których jeszcze wiele musimy u-
suwać ze swej drogi. Wiemy bo-
wiem, że droga ta prowadzi nas 
niezawodnie do wielkiego celu, 
którym jest wspaniała i szczęśli-
wa przyszłość naszej Ojczyzny. 

Marynarze, żołnierze, przodow-
nicy pracy, młodzieży polska ! 

Cenna i zaszczytna jest Wasza 
służba strzegąca wolitości nasze-
go Wybrzeża i Wasza praca, wy-
kuwająca sławę polskiego morza. 
Naród polski z głęboką ufnością 
i miłością patrzy na Wasze wysił-
ki, na Waszą pracę i Waszą nau-
kę. Naród nasz dumny jest ze 
swych osiągnięć, w których mie-
ści się potężny wkład i Waszej 
pracy, Waszej ofiarności i poś-
więcenia. 

Jeszcze mocniej zewrzyjcie swo 
je szeregi ! W twórczej pracy nad 
umocnieniem polskiego Wybrzeża 
nad opanowywaniem i upiększa-
niem polskiego morza niechaj 
nam towarzyszą coraz liczniejsze 
i piękniejsze sylwety naszych pol-
skich okrętów i statków ! 

Niech żyje i rozkwita nasza li-
mitowana Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa ! 



D z i s i a j , dn. 5 b.m. na stadionie gminnym 
SALLAUMINES (P. de C.) 

pod przewodnictwem mera P. Tell 
i p. St. Podjackiego — zast. mera, odbędą się 

Igrzyska sportowe 
organizowane pod znakiem przyjaźni ; 

francusko-polskiej ; 
dla wszystkich sportowców dep. Nord 
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B U D O W N I C T W O S P O R T O W E 
W P O L S C E 

/Dokończenie 1 

W Lodzi buduje się wielką ha-
lę sportową połączoną ze sztucz-
nym lodowiskiem. Trybuny tej 
hali pomieszczą na meczach ho-
kejowych 8000 widzów, zaś na 
meczach bokserskich do 12 tysię-
cy publiczności. Nieco mniejsza 
hala sportowa powstaje w naj-
młodszym polskim mieście w No-
wej Hucie, pomieści ona około 
5000 ludzi. 

W Krakowie oddano niedawno 
w tym roku do użytku kryty kort 
tenisowy z trybunami na 2000 wi 
dzów. W budowie znajduje się 
ośrodek sportów wodnych wraz z 
krytą pływalnią, basenem wioś-
larskim, salą gimnastyczną oraz 
pomieszczeniami klubowymi i ob-
szernymi hangarami na sprzęt 
wioślarski i kajakowy. 

We Wrocławiu powstaje naj-
większa w Europie przystań wioś 
larska przeznaczona dla młodzie-
ży akademickiej. Również nowo-
czesną przystań wioślarską otrzy-
muje Płock — niewielkie miasto 
położone nad Wisłą w pobliżu 
Warszawy. 

OSTRICOURT -
W ub. niedzielę na boisku gmin-

nym Ostricourt w obecności licz-
nie zebranej publiczności odbył się 
przyjacielski mecz piłki nożnej po-
między drużynami 'Ostricourt i 
Carvin. 

Drużynę Carvin zasilili obecnoś-
cią znani zawodowcy oraz ama-
torscy gracze polskiego pochodze-
nia Plewa z Nancy, Walter oraz 
Walczak z Lille, Krawczykowie z 
drużyn Roubaix oraz Oignies. 

W pierwszych minutach gry go-
spodarze przejmują inicjatywę i 
nacierają na bramkę drużyny Car-
vin, w której to doskonała obrona 
z Plewą na czele odpiera wszelkie 
niebezpieczne ataki. Z kolei ini-
cjatywę przejmuje jedenastka 
z Carvin, która dzięki pięknej i 

„Stolica sportów zimowych" — 
Zakopane otrzyma nową trasę 
dla zjazdu i slalomu wyciętą na 
Krokwi. Również wielka skocz-
nia narciarska jest obecnie grun 
townie przebudowywana i uno-
wocześniana. Poza tym w Zako-
panem i jego okolicach buduje 
się pięć skoczni mniejszych — 
treningowych. 

Lublin i Rzeszów, miasta w u-
stroju kapitalistycznym specjal-
nie upośledzone w urządzenia 
sportowe, otrzymują stadiony na 
30.000 widzów, a w Rzeszowie po-
za tym wykańcza się nowoczes-
ną krytą pływalnię. 

Do budownictwa ogólnego wpro 
wadzono bardzo ważną z punktu 
widzenia sportu poprawkę. Oto 
nowe gmachy szkolne będą wy-
posażone w sale gimnastyczne o 
takich wymiarach, żeby mogły 
służyć jednocześnie jako trenin-
gowe sale sportowe i żeby można 
było tam rozgrywać mecze siat-
kówki i koszykówki. Sale te w 
godzinach wolnych od zajęć szkol 
nych udostępnia się organiza-
c jom sportowym. W Polsce bu-

ZARVIN (4-2) 
umiejętnie przeprowadzonej kom-
binacji Walter — Walczak wbiła-
by pierwszą bramkę, gdyby nie 
to, że bramkarz in-extremis za-
trzymał piłkę. 

W parę sekund później kombi-
nacja Jolli — Kot — Goluk koń-
czy się sukcesem dla Ostricourt. 
Po uzyskanej tej bramce Ostri-
court, który jeszcze groźniej na-
ciera na bramkę przeciwnika po-
trafił wbić dwie bramki przez Ko-
ta i Bartusiaka. 

Zaraz po przerwie inicjatywę 
nadal przejmują gospodarze. Obro 
na przeciwnej drużyny zaciekle je 
dnak broni 'się. Dzięki dobrze 
przeprowadzonym kontratakom 
Walter oraz Walczak wbijają pier 
wsze dwie bramki dla swych 
barw. Gospodarzom udaje się pod 
koniec meczu wbić czwartą bram 
kę. 

W drużynie 'Carvin wyróżnili 
się w obronie Plewa, w ataku Wal 
ter oraz Walczak; w drużynie Os-
tricourt bramkarz oraz w ataku: 
Kot — Goluk — Bartusiak. 

Dobrze sędziował Czekaj Mieczy 
sław. 

Korespondent terenowy 

duje się co roku kilkaset nowych 
szkół, wraz z salami gimnastycz-
nymi. 

W planach budownictwa spor-
towego bardzo ważną pozycję zaj 
muje budowa boisk i innych u-
rządzeń sportowych na wsi. Tyl-
ko w tym roku, wieś polska o-
trzyma ponad sto stadionów wiej 
skich — każdy składający się z 
boiska do piłki nożnej, bieżni 
lekkoatletycznej i boiska do siat 
kówki oraz do koszykówki. Poza 
tym wsie położone w okolicach 
podgórskich otrzymają kilkanaś-
cie skoczni narciarskich. Ogólno-
polskie znaczenie wśród tych o-
biektów mają skocznie w Szczyr-
ku pod Stałinogrodem w Kazi-
mierzu nad Wisłą i w Kielec-
kim, w Tumlinie. 

Wszystkie te inwestycje sporto-
we powstają dzięki bardzo po-
ważnym nakładom finansowym 
państwa nie mniej jednak i cały 
świat sportowy bierze udział w 
budowie nowych obiektów spor-
towych. Sportowcy w chwilach 
wolnych od pracy i zajęć trenin-
gowych — dobrowolnie zgłaszają 
się na budowę, wykonując włas-
nymi silami wszystkie roboty, 
gdzie nie potrzeba fachowców. 
Przyspiesza to znacznie ukończe-
nie robót i jest pięknym przykła-
dem pracy społecznej sportow-
ców. 

Warszawscy sportowcy 
budują 

slucme lodowisko 
Ponad 6 tys. metrów sześcien-

nych gruzu i ziemi wywieziono już 
z terenu przy ul. Łazienkowskiej 
2 w Warszawie, gdzie powstaje 
sztuczne lodowisko. W chwili o-
becnej czynione są wykopy pod 
płytę lodowiska, której uruchomię 
nie nastąpi w polowie listopada 
bież. roku. 

W pracach przy oczyszczaniu 
placu biorą również udział człon-
kowie CWKS, którzy w czynie fe-
stiwalowym zobowiązali się prze-
pracować ponad 2.500 godzin przy 
budowie tego obiektu. 

Zobowiązanie podobne (na apel 
C W K S ) podjęła także sekcja ho-
keja na lodzie G K K F oraz Spół-
dzielnia Wydawnicza „Sport i Tu-
rystyka". W najbliższych dniach 
spodziewane są zgłoszenia zrzeszeń 
sportowych, które również posta-
nowiły przystąpić do akcji budo. 
wy sztucznego lodowiska. 
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l O U T - EVEREST NAJWYŻSZY SZCZYT 
NA KULI ZIEMSKIEJ ZDOBYTY 

Tour de France Szwajcar SCHAER zwycięży f w M e t z 

Dzisiaj na trasie Liege — Lille, długości 221 km. rozegra się trzeci z kolei etap wyścigu dookoła 
Francji. Etap ten, pomimo płaskiej drogi, przedstawia jednak trudności. Między miejscowościa-
mi Conde-sur-F.scaut oraz Lille rozpoczyna się tak zwane piekło północy, bowiem kolarze napot-
kają tutaj na „pave du Nord". (bruk). Podobna sytuacja przedstawiać się będzie i jutro, gdzie 
kolarze przejeżdzać będą przez miejscowości Lens, Arras, Doullens. Należy oczekiwać licznych wy-
cofań z biegu. 

po osiągnięciu 7.000 metrów by -
ła zmuszona zawrócić . Następ-
nego roku w y p r a w a Bruce'a, 
zaopatrzona w przyrządy poz-
wala jące oddychać sztucznym 
tlenem, wspięła się do wysokoś -
ci 8.300 metrów. Osiągnięcie to 
kosztowało niestety życie sied-
miu tragarzy, zabitych lawiną,-
ponadto pięciu osób z ekspedy-
cji miało odmrożone ręce i no-
gi-

W 1924 roku Nor lonowi udało 
się wspiąć na odległość 300 me-
trów od wierzchołka ; musiał 
jednak zawrócić , d w a j zaś jego 
towarzysze, którzy w d w a dni 
później spróbowali szczęścia, 
n igdy więcej nie wróci l i . W 
1933, 1935, 1936 i 1938 r. różne 
ekspedycje kończą się klęską, 
Mont Everest zdawat się być 
nie do zdobycia. 

Po wo jn ie heroiczna ekipa 

Hindus, przewodnik górski, Ten sing, ojciec dwojga dzieci, mają-
cy matkę na utrzymaniu 

Szef wyprawy, Anglik, płk. Hunt oraz Nowozelandczyk, E. P. Hillary 

szwajcarska Lambert 'a stara 
się zdobyć szczyt Everestu, pod 
chodząc do wierzcho łków po-
łudn iowych góry . I też w y p r a -
w a ta na 300 metrów przed o-
s iągnięciem celu musi zawró-
cić. W istocie rzeczy ponad 
8.600 m e t r ó w człowiek nie mo-
że niemal oddychać . Liczba 
czerwonych ciałek k r w i ulega 
o lbrzymiemu wzrostowi ; k rew 
staje się c iemno gęsta, i krąży 
z trudnością. W y k o n a n i e na j -
mniejszego w y s i k u przychodzi 
w tych w a r u n k a c h człowieko-
w i z niezwykłą trudnością i 
w y m a g a wręcz nadludzkiej e-
nergii . 

W y p r a w a pik. Hunt'a odnio-
sła zwyc ięstwo w p ierwszym 

rzędzie dzięki technicznie udo-
skona lonym, spec ja lnym, lek-
k i m aparatom o d d e c h o w y m , 
jak i nieprzeciętnej jakości ca-
łego ekwipunku. Przezorność, 
doświadczenie, energia i odwa-
ga w y p r a w y by ły podtrzymy-
wane wspania łym, starannie 
do okoliczności przystosowa-
n y m , sprzętem, który w walce 
o szczyt Everestu stanowił atut 
pierwszorzędnej wag i . 

29 m a j a 1953 roku Hil lary i 
Tensing mog l i przez radio na-
dać następującą wiadomość : 
„Kiepskie w a r u n k i zaśnieżenia, 
W y p r a w a w y c o f u j e się z obo-
zu Nr. 29. Oczekujemy na lep-
sze w a r u n k i atmosferyczne. 

Wszys tko w porządku" . Ozna-
czało to w języku z w y k ł e g o 
śmiertelnika (odnośna w i a d o -
mość telegraficzna była bo-
w i e m s z y f r o w a n a ) : „ H i l l a r y i 
Tensing osiągnęli szczyt 29 m a -
ja. Wszystko w porządku" . 

Mont Everest został zdobyty . 
Pozostaje jednak a lp inistom 
„pocieszenie" : jest jeszcze w ie -
le w ierzcho łków l i czących po-
nad 8.000 m. nad poz iomem m o -
rza, dotychczas niezdobytych, 
jak np. Nanga-Parbat . 

Doświadczenie i obserwac je 
w y p r a w y płk. Hunta przyczy-
nią się na pewno do ulepszenia 
techniki alpinizmu i konieczne-
go do tego sprzętu. 

Bober oraz Walkowiak uplasowali się na 26-tym miejscu 

Plan wyprawy ułożony przez płk. Hunta. Figurujący na zdjęciu ósmy obóz, do którego dotarła w 
r. 1952 wyprawa szwajcarska, położony jest zaledwie o 300 metrów od wierzchołka Mont-Everest. 

Bliska celu ekspedycja szwajcarska, zmuszona była zawrócić 

Najwyższy szczyt na kuli 
ziemskiej , wierzchołek góry E-
yerest wysok i na blisko 9.600 
m., zwany po tybetańsku : Czo-
molunga, został — jak wiado-
m o — zdobyiy przez ekspedy-
c je płk. angielskiego, John 
Hunt'a, a mianowic ie przez 
d w u członków tej n iezwykłe j 
w y p r a w y : Nowozelandczyka 
E. P. Hil lary 'ego — hodowcę 
pszczół i Hindusa z królestwa 

Nepalu, Tensing'a — należące-
go do s łynnych „szerpa" t. j. 
przewodników górskich . (Nepal 
sąsiaduje z Tybetem i liczy 
sześć mi l i onów mieszkańców, 
został uznany, jak wiadomo, 
w 1950 roku za królestwo nie-
podległe, prawnie niezależnie 
od korony brytyjskie j . Faktycz 
nie jednak kra j ten znajduje 
się pod jej w p ł y w e m ) . 

Pułkownik Hunt liczy około 

40-tu lat, Hil lary — 34, Ten-
sing — 35. Niezwykle szczegó-
ł o w y plan w y p r a w y ustalony 
został z góry przez jej szefa płk. 
Hunta. 

29 m a j a 1953 r „ dzień zwyc ię 
stwa Hil lary 'ego i Tensinga z 
ekspedycji płk. Hunta nad Mont 
Everest .stanowi ukoronowanie 
w y s i ł k ó w z górą 2.000 lat. Przy j 
mując , iż Mont Everest l iczy 
9.000 m. jak twierdzą Szwaj -

Pierwszy, który przypuścił 
szturm na szczyt Everestu by ł 
w 1921 roku major angielski, 
Howard Bury. Ekspedycja jego 

łowych kolarzy inna gru-
pa, na czele której są Le 
Guillv, Dupont. Sarrelouis 
mija, jadąc zwartą grupą 
około 20 kolarzy. "30 km. 
od mety Roks. Wagtmans 
Lauredi, Schaer nie dotrzy-
mują towarzystwa innym 
kolarzom. W sprincie na 
mecie w Metz wysuwa się 
Szwajcar S c h a e r , któ-
ry zajmuje pierwsze miej 
sce w klasyfikacji i zdoby-
wa tym samym żółtą ko-
szulkę. 

Od dalszego brania u-
działu w wyścigu odpadł 
Szwajcar Groci-Torti. 

WALKOWIAK 
ORAZ BOBER 

DOBRZE JECHALI 

Dwaj kolarze pochodze-
nia polskiego Bober oraz 
Walkowiak zajęli w tym 
pierwszym etapie wyścigu 
dookoła Francji zaszczytne 
26-te miejsce. Na większą 
pochwałę zasługuje jednak 
Walkowiak, który dwukrot 
nie próbował ucieczki. Nie 
stety w czasie ucieczki 
miał pecha, a mianowicie 
pękła mu opona. Pomimo 
to zdołał dogonić czoło-
wych kolarzy i uplasować 

się wraz z Boberem na 26 
miejscu. 

KLASYFIKACJA 

1. Fritz SCHAER, 195 km. w cza-
sie 4 godz. 55' (średnia szyb-
kość na godz. 39,661 km.). 

2. Wagtmans; 3. Roks; 4. Lauredi 
ten sam czas co Schaer) ; 5. Du-
pont 4 godz. 58'13"; 6. Geminiani; 
7. Rossello; 8. Astrua; 9. Redolf i ; 
10. Robie; 11. Van Breenen; 12. 
Remy; 13. De Hertog oraz Anzile; 
15. Hassenforder; 26. Magni, Kob-
iet, 'Teisseire, Bartali, BOBER, 
WALKOWIAK.. . 
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carzy (wedle A n g l i k ó w wynos i 
on 8.861 m „ wedle Francuzów 
zaś 8.888 m.) trzeba było ludz-
kości dokładnie 2.353 lat czasu, 
by móc wspiąć się na wysokość 
9.000 m. Pierwsza bowiem w y -
p r a w a himala jska of ic ja lnie 
znana, historycznie stwierdzona 
miała miejsce 400 lat przed na-
szą erą. (Zdobycie góry Tomrus 
w Azji Mniejszej, 3.250 m., 
przez Xenofona, historyka, fi-
lozofa i generała ateńskiego 
ucznia Sokratesa, który się 
szczególnie wyróżni ł w wo jn ie 
peloponeskiej w latach 431 — 
404 przed naszą erą ) . 

Mont Everest pochłonął wiele 
of iar i kosztował dużo wysi ł -
ków. 

Pierwszy etap wyścigu 
'dookoła Francji, długości 
195 km. rozegrany na tra-
sie Strasburg — Metz za-
kończył się zwycięstwem 
Szwajcara Schaer w czasie 
'4 godz. 55', 

Drugie miejsce zajął 
Wagtmans (Hol.), trze-
cie Roks (Hol.), czwarte 
Lauredi (Francja)'. 

Fritz Schaer (Szwajcar) 

Kolarze pochodzenia pol 
skiego Walkowiak oraz Bo 
ber uplasowali się na 26 
miejscu, przyjeżdżając do 
Metzu wraz z grupą kolarzy 

wśród których byli Kobiet, 
Bobet, Magni. 

FILM PIERWSZEGO 
ETAPU 

O godzinie 11,15 były 
m i s t r z kolarski miasta 
Strasburg, Józef Muller da 
je znak do startu 119 kola-
rzom-uczestnikom 40-go z 
kolei wyścigu dookoła 
Francji. 

39 km. od startu wszy-
scy kolarze jadą grupą 
z przeciętną szybkością 
50 km. na godz. Jednak 
niektórzy kolarze wśród 
których Bernard Gau-
thier, Maurice Diot oraz 
Walkowiak próbują ucie-
czki. W kilka minut póź-
niej Remy oraz Hasen-
dorfer przyłączają się do 
czołowych kolarzy. Zosta-
ją oni w końcu doścignię 
ci i kolarze jadą na nowo 
razem. 

Około 70 km. od startu 
ucieczki próbuje z ko-
lei Holender Wagtman 
Jednak przed miastem 
Sarre -—- Union przyłączy 
li się do niego Lauredi, 
Geminiani. Remy, Schaer, 
Bauvin, Boks oraz Anzile. 
80 km. od mety w Sarre-
brueck dołącza się do czo cùà.d^rmA., 
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